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P r e a a m e r a t a  w y n c c i :
rock nic:

W  u i i e j i a u ...........................................
Na jpiołfiiwyi, * przesyłką pocztową 
W Pańatwi* Niłmieckiem . . . .
O* Włoch, Franoyi, AuglL, Belgii,

8zw  j saryi, Turoyi i innych krajów 
Pcjcdyacz) sam ar kosztuje lO  ocntow, z przesyłką pocztawą 1 2  centów ; — we Lwowie w 

Biurze dzienników Plnna, ul. Korola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P r e n u m e r a tą  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .

Listy z pieniędzmi i przekąsy pieniężne na prenumerat, i ogłoBzenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracji N n m j Be far my w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczę- 

timane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nic przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw r a c a .  

i d r e s  R e d a k c y i  1 A d m i n i i t r a c y i : U l i c a  Aur, J a s i a  K r .  1 3 .

r  ocenić: półrocznie: kwartalnie: mietięcznie■
i 0 zi. w. a. 10 ił . w. a. 5 zł- w. a. 1 tł. 80 ot.
24 „ „ 12 .  „ 6 „ , * „ -  ot.
28 „ „ 14 - „ 7 „ , S „ 50 oL

3* „ .1 16 „ „ 8 » „ 3 „ — et.

NOWA

REFORMA
P r e a B B t e r a t ę  p r i y j a i a j ą ;

a a m l a j c c o w ą t  Adminiitracya „Nowy Reformy" i wszystkie urzędy peestews a l e j l ___
wą: A dm inistracja „Nowej Reformy“. — Magazyn nowośei F . A. Grigars i  Główne trafika 
w Bynku. — Biuro (Ig. Herz) Plao Ma—ack', 9. — H andle: E. Smidowieza k P W Niemojew- 

skiego w 8ukiennicach.-J. Baj era prry uli Grodzkiej.
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We Lwo­
w ie  Ludwik Plohn, ulica Karola l  udwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz — W P r z e m y ­
ś l a  Heszeles. — W J a r o s ł s  .s in  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haaeewdz. f  Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazi Iri i V roeła- 
win). — A. Oppelik, Stnbenbastei Nr. 2, B Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, 
i Norymberdze). — W P a r y ż u  Scoietó Mutuelle de PuWioitó A. L o r e i t e ,  d ree^ur, Bue

Caumartm dl.
O g ł o s z e n i a  (Inseraty) przywnnje Administracya za opłatą od miejsca wierszL irobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 1 0 ol , za każdy następny raz p0 c eent. — f i f a d o o ła n e  pc 30 
eemów od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  do „Nowej Reformy* (prospekta, cyrkularne, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemp'*rzy dla zamiejscowy eh, a 50 etut. 
ed 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n i p u M  nadesłisi

przekazem pooztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu przy nad­
chodzącym N o w y m  R o k u  upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej waru mu podano w  nagłówku, obok
ty tu łu  dziennika. P renum era tę  zamiejsco-

2! J j P t e S  f t g i  " S t ł i f c . ■ ! » ! .

trować w jednym  punkcie i jednej narodowości 
zapewnić przewagę nad wszystkiemi, chociaż li­
czebnie siluiejszemi, a w rozwoju cywilizacyjnym 
w niczem Niemcom nieustępującemi narodowo­
ściami.

Pierwszym krokiem na tej nowej drodze było 
zwołanie konferencyi ugodowej do Wiednia i upor 
czywe popieranie ugody czesko-niemieckiej, a w 
ślad za tern poczuły się odzywać en u n c jac je  rzą-

nistracya l y o w z j  f -  

a g e u c y e  w y m ie n io n e  w nagłówku dziennika

umowy
BUM PAMIATKl  ------------
nie wyjątkjwo zniżonej. Album to zawiera 70 wielkich 
i mDiejiayob ryein, odnoBzątych się do żyoia Miokiewicza, 
od lat dzieoięoyoh aż do zgonu, a nadto obejmuje treśoi- 
wy żyeiorys poety.

Csna zwykła wynosi 7 złr. — a dla naszych Abonen­
tów tylko 5  złr., za eo jn i ] rsbsyłka naBtąpi (ranko. — 
Należytosó nadsyłać należy do Adminis traeyi naszego 
pisma.

„D T O W IS  M O D T “  po cenie znacznie zni­
żonej, a  m ian o w ic ie : i złr. 20 ct. kwartalnie.

Kraków, 28 grudnia.
Nowy m inister bez teki nie będzie w gabine­

cie ani reprezentantem  narodowości niemieckiej, 
ani obrońcą interesów Niemców, żyjących w Cze­
chach. Do Rady ministrów powołano hr. K u e n -  
b u r i. a jako reprezentanta klubu zjednoczonej 
lewicy niemieckiej i tylko rzecznikiem tego Btron- 
nictw a ma on być w Radzie korony. Hr. K u e n -  
b u r g  opuszczając dotychczasow-e swoje stanowi­
sko, zapewnia, ie  wiernie i stale trzymał się 
stronnictwa, które ma reprezentować w rządzie i 
będzie nadal śmiało bronił zasad, które dotych­
czas wyznawał. Stronnictwo Plenerowskie otrzy­
mało zatem na gwiazdkę własnego ministra, któ­
ry nie posiadając żednej teki, a więc nie zawia­
dując żadną gałęzią administracyi państwowej i 
nie będąc rzecznikiem żadnej narodowości, ma 
utrzymywać związek między rządem a stronnic­
twem, które do niedawna było w opozycyi; prze­
szkadzać każdemu krokowi rządu, który byłby 
sprzecznym z zasaadrr' i- in tereseni tr-ge stepm*, 
ctwa i -ń zniociiie Z} wmły istniejące już w ga­
binecie, a przejęte duchem centralizmu i tenden- 
cyą przywrócenia przewagi nfcmfieckiei narodo­
wości z uszczerbkiem praw innych narodowości.

Hr. T a a f f e  nigdy nie popierał wyraźnie i 
szczerze zasad autonomicznych i nigdy wyraźnie 
i szczerze nie starał etę przeprowadzić równou­
prawnienia narodowości w tych granicach, jakie 
zakreśla rzeczywisty interes państwa i prawdzi 
wa wolność. Rządy jego nie odznaczyły się ani 
jednym  faktem, któryby przyczynił 6ię dc roz 
szerzenia autonomicznych rządów w krajach, re­
prezentowanych w Radzie państwa. W ładza u 
Srawodaweza sejmów krajowych, atrybueye władz 
autonomicznych w ciągu długiego szeregu lat nie 
zostały ani na włos rozszerzone. Nie brak było 
natomiast usiłowań, aby ograniczyć działalność 
autonomiczną krajów. Mimo to hr. T a a f f e  cie­
szył s'ę zawsze poparciem stronnictw, które roz­
szerzenie autonomii wypisywały jako pierwszy 
punkt weieh programów politycznych.

Od dwóch lat prezydent ministrów zbliża się 
coraz hardziej do stronnictwa, które pragnie ca­
łą  władzę ustawodawczą i wykonawczą skoncen-

narodowośai. Większość autonomiczna Rady pań­
stwa nie przestała jednak popierać nadal hr. 
T a a f f e g o .  Tę większość osłabiały jednak skraj­
nie konserwatywne i klerykalne żywioły, a hr. 
T a a f f e  skorzystał z tej słabości, aby rozwiązać 
Izbę poselską. Niemal równocześnie ustąpił z ga­
binetu dr. D u n a j e w s k i ,  najbardziej nienawi­
dzony przez lewicę i bądź eo bądź najsilniejszy 
reprezentant zasad, z któremi owo stronnictwo 
nigdy się nie pogodzi. Na powitanie nowego p a r­
lamentu rząd przedłożył program, który na czas 
nieoznaczony odraczał spełnienie życzeń nie nie­
mieckich narodowości w Austryi i dalszy rozwój 
autonomii i równouprawnienia ludów. Celem utwo­
rzenia większości parlam entarnej hr. T a a f f e  
zwrócił się przedewszystkiem do strounictwa cen- 
tralistów niemieckich a choć nie udało mu się 
połączyć pod swoią firmą sprzecznych żywiołów, 
nie szczędził trudów, aby pozyskać lewicę dla 
swoich rządów.

Dalszym krokiem na tej drodze, łrokiem sta­
nc wczym i nie bez znaczenia, jest powołanie do 
gabinetu reprezentanta zasad centralumu i hege­
monii niemieckiej. Hr. T a a f f e  odmuwil w praw ­
dzie powołaniu do gabinetu jednego ® przewód- 
ców klubu zjednoczonej lewicy niemieckiej, aby 
w ten sposób złagodzić nieco w ra#nie faktu, 
który dokonano w ubiegły czwartek. Powołanie hr. 
K u e n b u r g a  nadaie jednak lnwiCy niewątpliwie 
wpływ n» kierunek i na ducha postanowień rzą ­
du, łączy gabinet ściślejszym węzłem z tern stron­
nictwem i dla klubu zjednoczonej lewicy niemie 
ckiej daje gw arancję, że odtąd w rządzie nie bę­
dzie się nic działo w b r e w  jej woli a nawet 
może b e z  jej woli.

Dzienniki zapowiadają także przejście prezy- 
dyum w Izbie poselskiej w ręce tego stronnictw* 
« wieku dra t s m o l k i  i nowych7 prąaow
wieści te mają wszystkie cechy prawdopodobień- 
stwa.

• Lewica daleką jest jeszcze wprawdzie od speł­
nienia ostatecznych swych marzeń i zabiegów, 
od ujęcia steru rządów w swoje ręce. Do tego 
celu zbliżyła się jednak znacznie. Ideę autouo- 
mii i równouprawuienia narodowości posunięto 
znowu jeden krok wstecz, a stronnictwa, które 
walczyły w imię tych zasad, oddaliły się znowu 
od upragnionego celu. Na długie lata odroczono 
znowu urzeczywistnienie myśli o rozszerzcuiu au­
tonomii, o wywalczeniu tych praw, jakie należą 
się nie-niemieckim narodowościom.

Natomiast sprawa utworzenia większości parła ■ 
mentarnej nie postąpiła naprzód, a przynajmniej 
nie posunęła się naprzód o tyle, jak tego w 
pierwszej chwili spodziewać się można było. 
Klub zjednoczonej lewicy niemieckiej ogłasza bo­
wiem, że nie przyjął na siebie żadnych zobo­
wiązań, że nadal zachowuje zupełną swobodę 
działania i nie zamierza wejść w skład większo­
ści, do której oprócz Koła polskiego należałby 
klub H o h e n w a r t a .  Orgaua lewicy nie prze­
stają też z całą gwałtownością zwalczać myśli

utworzenia takiej większośeir Itórą sarkastycznie 
nazywają „większością o tfzierf uogaeh." Chociaż 
więc dokonano zbliżenia ślę ' lewicy do rządu, 
trudności utworzenia więL t,sci parlam entarnej 
nie zmniejszyły się wcale, ikoro niechęć s tro n ­
nictwa centralistów niemiect h d o  klubu H o h e n ­
w a r t a  trw a dalej w rówif®-mierze, a bez tego 
klubu utworzenie większo*, jest- niemal niepo- 
dobnem. Tak więc z r^^ociflkiiem zwycięstwa idei

“^cm rjinTiT 'r . ^ noap raw njenja naro_
dowosci, m e łączy się „ a<f iL u  r a ź n ie j s z e j  no , 
stępu  na polu retorm  ustawodawczych, społecz­
nych  i ekonom icznych.

Z  L i t w y .
( N astępstw a  klęski gbdow ej w  R<‘Sy\. —-  F a ł ­
szywe pog łosk i cr szczodrobliwości cara. —  K n u t, 
jako narzędzie d i  w a u c a n ia  w łościan  ro zu m u . —  
K m igracya  e L itw y .  —  P rześladow anie kościoła  

katoltfciego.)
Z Litwy o trzym ał D zitn n if Poen. następującą, 

“ Wagi godną korespondencję
tT  kutek zam knięcia gram a państw a handel 

zbożu Ky  u nas u leg ł zupełnem u przew rotow i. To 
też kupcy w strzym ują się >1 wszelkich transakcyj, 
zakupując tylko m ałe p& oje na m iejscowe po­
trzeby. Obiegają upo rczy*  pogłoski iż r z ą d
z a m i e r z a s p o s o b e m  p r z y m u s o w y m  
w y k u p i ć  z b o ż e  w W ę  sy s t  k i c h  g o s p o ­
d a r s t w a c h ,  p ł a c ą c  z a ń i f t o s u n k o w o  n i ­
s k ą  c e n ę .  Podobną w iadom ^ć, aczkolw iek nie 
jasno sform ułowaną, zamieść juz „ Bireew yja  
W wdoninsti". Ozy dojdzie jednak zboże nasze 

rąk i ust głodnych przy praktykow anych obecnie 
kradzieżach ?

Z głębi Rosji dochodzą nas oburzające wieści
0 spekulacjach, robionych na żołądkach zg łodnia­
łej ludności przez urzędników pań 'Wowych. Zboże
1 pieniądze, przechodząc przez ręce różnych ko­
mitetów, gubernatorów , marszałków, spraw ników, 
stanow ych i uriadników, tak nikną i ulatniają.się, 
że tylko drobna ich część, dochodzi do w łaści­
wego celu. N iedaw no d a  j r jn o g o j j  paiast guber-

wys'auo  'h  kusztem
składek publicznych 110 wagonów żyta O dy w a­
gony doszły na miejsce, okazało się, iż zaw ierały 
one wszystko, oprócz zboża, a zatem plewy, ką- 
kol. groszek i t. d.

W  opisach klęski głodowej panuje nieco p rze­
sady. Ci, którzy w racają z środkowych gubernij 
cesartw a, opow iadają że ludność -tam tejsza na 
wpół dzika, leniw a, a strasznie zdemoralizowana, 
pracować nie chce, oglądając się tylko za jałmu- 
.‘:ną. :tórą przepija, jak  przepiła zboże na zasiew 
jesierdy przez rząd im n a d ^ ła n e . M nóstwo pól 
leży dłogiem . Pom oc rządowa, pozbawiona su- 
miemej kontroli, wobec lenistw a mieszkańców 
chybi w łaściw ego celu, g jy ź  jeszeze bardziej 
dem oalizuje i rozzuchw ala włościan, pózbawjp 
nychw szelkiej oświaty, oraz przym usowej pracy. 
S trasu ie się przedstaw ia ten tłum  dziki, bydlę­
cy, f dziw ną i ciekawą jest kultura cywilizacyjna 
jaką rząd do tych b:edaków stosu ja.

VS r. b. wśród włościan kilku gtbernij, a mia- 
nowiie gubernii penzeńskiej i syabirskiej, roze- 
szłasię pogłoska, iż car kazał rozlać pomiędzy 
włośian ziemię nad Irtyszem, w Syberyi. To 
też uebawem zawiesili włościanie roboty rolne, 
sprzdali inwentarz i całemi tłum em  poczęli wy­

chodzić ze Woi, dążąc w stronę obiecanej ziemi.
N adarem nie m iejscow e w ładze s ta ra ły  się p o ­

w s t r z y m a ć  ten  ruch em igracyjny, tłom acząc, że 
wiadom ość ta jest fałszywą. L u d  słuchać tego 
nie chciał, w yobrażając sobie, iż urzędnicy  w 
w łasnym  in te resie  nie dozwalają mu korzystać z 
darow yw anci bezp ła tn ie ziemi. W szczęły się for­
m alne b u n ty .  N ie k t ó r e  w s ie  posunę^r en tuz jazm  
em igracyjny do tego stopnia, iż popaliły  swe 
narzędzia rolnicze. Rzecz zaczęła p rzybierać g ro ­
źne roz aiary, szczególnie w  gubern ii sym bir- 
skiej. W ó w c z a s  w ła d z e  zastosowały w jrro w n y  a 
e n e r g i c z n y  środek. G ubernator zjechał na miej­
sce największych rozruchów  i zaw ezw aw szy do 
pomocy wojsko, oraz policję , kazał się staw ić do 
siebie włościanom .

Zbiegło się tego kilka tysięcy w przekonaniu, 
że od cara nowe ła s li otrzymają. I  rzeczywiście 
otrzymali. Gdy bowiem upom nienia gubernatora 
żadnego nie odniosły skutku, użyto knuta do nau 
czania włościan rozumu. Na urzedzonem na 
prędce rusztowaniu ustawiono drewnianą maszy 
n^, krępującą ruchy delikw enta, przywieziono 
kilka wozów łozy, a otoczywszy zebrany tłum 
włościan wojskiem, przystąpiono do inkwizycyi, 
uskuteczniam j przez specyalnie w tym celu wy­
najętych Tatarów. Czter ech żołnierzy chwytało 
jednego z włościan i po długiem szamotaniu się 
z opierającym się a silnym delikwentem, kładło 
go na maszynę i rozciągniętemu wyliczano 150 
uderzeń, poczem gubernator zapytywał, czy bę­
dzie orał swą ziemię, czy też chce iść nad I r ­
ty sz?  Większość upartych wołała, że pójdzie po­
mimo tej kaźni. Nikomu nie wyrządzono krzy­
wdy i każdy z włościan dostał, co mu się n a le ­
żało. Przeszło dwa całe tygodnie: sieczono zbun­
towanych włościan, aż im odeszła wreszcie chęć 
podróży do Syberyi. Kardynalny ten środek 
powstrzymał em igracje i objaśnił włościan 0 fał- 
szywości krążących pogłosek co do darowanej 
ziemi przez cara. Obecnie w tych powiatach naj­
większy głód panuje wskutek zrujnowanych go­
spodarstw.

. nas na Litwie emigracya włościan do Am e­
ryki przybiera coraz szersze rozmiary. Już n ia  na 
setki, ale na tysiące liczymy wychodźców ze sta ­
nu włościauskjfgo. Gospodarstwa włościańskie
w sk u tek  Iz): i Jw fan: li nrzaraDflTaąą s ię  i ftJZO
upadają. Nabywanie ziemi przez włośc;an za po­
mocą utworzonego przed paru laty Banku wło­
ściańskiego, wydającego pożyczki w stosunku 50 
do 75 procent do wartości ziemi na mały pro­
cent ( 3 %)  posuwa się nader ospale. M anipula­
c ja  zaciąguięcia pożyczki przedstawia się dla n a ­
szych włościan jak Syzyfowa praca. Zresztą wło­
ścianin nasz wyobraża sobie, że car powinien 
da^ać, a nie pożyczać. Mieliśmy już sporo wy­
padków, ie  zaraz p 0 zaciągnięciu pożyczki, od­
mawiali spłaty rat proci ntowych i Bank musiał 
wywłaszczać przemocą, za pośrednictwem  policyi 
wyrzucać nabywców j obejmować gospodarstwo, 
co mu dość znaczne koszta i straty przynosi.

Świeżo z a m k n i ę t o  z n ó w  d w a  k o ś c i o ł y  
n » L i t w i e .  Jeden w gubernii grodzieńskiej, 
drugi w wileńskiej w Budzkach. Przed miesiącem 
z.tś zostali skazani na karę pieniężną czterej du­
chowni za uroczyste przyjmowanie ks. bisknpa 
swego podczas wizyty kanonicznej: w Gierudzy- 
nie ks. Stiszewim Romuald na 200 ru b li ; w 
Zosłach ks. Andrzej Daugo na 200 ru b li; w 
Żyżmorach ks. Jeleniew ski Eustachy na 100 ru ­
bli i czwarty na 1-00 rubli.

Sprawy krajowe.
T a .ró tr , 28 grudnia.

( Usunięcie p . B aiera  od obowiązków adm inistra­
tora dóbr fundacyjnych itn. Ossolińskich).

W zarządcę dobrami fundacyjnemi na. Osso­
lińskich, na których opiera się w znaczne; części 
byt i rozwój znanego zakładu narodowego, za­
szedł znowu wypadek świadczący, że gospodar­
ka ta chrom a znowu i podkopuje byt instytucyi, 
tak doniosłego dla całego kraju snaczenia.

W e wrześniu 1888 roku ustanowiony został 
p. Aleksander Baier prowizorycznym adm inistra­
torem dóbr fundacyi Ossolińskich, w charakterze 
sekw estratora tych dóbr. W łożono nan przytem 
obowiązek dołożenia wszelkich starań w celu 
przywrócenia majątku fundacyjuego do dobrego 
stanu, opłacania podatków i renty rocznej nale­
żnej Bibliotece Ossolińskich, używania reszty do­
chodów na poprawienie gospodarstwa, a  w szcze­
gólności na restaurację budynków gospodarczych 
i podniesienie kultury leśnej i składania rocznych 
rachunków z administracyi Wy działowi krajowe­
mu, któremu nadto przedłożyć miano p lan  go­
spodarczy.

Z powodu uzasadnionych wątpliwości, czyli p. 
Baier dopełnia należycie włożonych nań obo­
wiązków, odniosło się namiestnictwo do W ydzia­
łu krajowego z żądaniem, aby po dokładnem, 
w razie potrzeby na miejscu, zbadaniu przedło­
żonych przez p.  Baiera rachunków i planu go­
spodarczego, oznajmił namiestnictwu, czy adm i­
nistratorowi z przedłożonych rachunków udziela 
lub odmawia absoluioryum i czy plan gospodar­
czy, przez p. Baiera przedłożony, zatwierdza, lub 
nie. Nadto zażądało namiestnictwo udzielenia 
opinii co do dalszej administracyi dóbr fu n d a­
cyjnych.

Pragnąc zdanie swe oprzeć na jak najpewniej­
szej podstawie, postanowił W ydział krajowy za­
rządzić /badacie gospodarki p. Baiera na miej­
scu. którą to lustrac ję  przeprowadził delegat W y­
działu krajowego przy udziale delegatów nam ie­
stnictwa.

Rezultat lustrazy: i zbadania rachunków, tu- 
dzież planu so^Daderczertu m u t .  a  P«i-Mra-pi*zart- 

ego, tjyl tego rodzaju, że W ydział krajowy 
na podstawie sprawozdania kom isji lustracyjnej 
widział się zniewolonym oświadczyć namiestnic­
twu, ż e p . B a i e r o w i n i e  m o ż e  u d z i e l i ć  a b -  
s o l u t o r y u m  z p r z e d ł o ż o n y c h  r a c h u n ­
k ó w  z administracyi za czas od 1 października 
1888 po koniec grudnia 1890 i że n i e  m o ż e  
z a t w i e r d z i ć  planu gospodarczego przez p. 
Baiera przedłożonego. Co zaś do dalszej admini­
stracyi zaznaczył tylko Wydział krajowy, 
prowadzenie zmiany w dotychczasowej g  
ce wydajp mu się ze względu na- dobro 
rzeczą niezbędną i naglącą.

W odpowiedzi na to pismo oznajmiło namie­
stnictwo Wydziałowi krajowemu, ie  usuwa p. 
A leksandra Baiera od dalszego pełnienia funkcyj 
administratora dóbr Ossolińskich i porucza rów­
nocześnie adrainistracyę sekwestracyjną tych dóbr 
ua czas trwania suspensy! kuratora ekonomicz­
nego księciu Andrzejowi L u b o m i r s k i e m u ,  
kuratorów- literackiemu Zakładu Ossolińskich.

Stan ogólny majątku zarodowego Zakładu im. 
Ossolińskich, wynosi z końcem 1890 —  w pa­
pierach wartościowych 173.124 złr. 64 ct.; w 
kapitałach hipotekowanych 6037 złr. 50 ct., w 
funduszach bibliotecznych 504.592 złr. 58 ct.,

ZAPISKI UJERACKIE.
SMOLEŃSKI WŁADYSŁAW: „Przewrót umyeło 
wy w Polsce Wieku XVIII.“ S t u d y a  h i s t o ­

r y c z n e  Kraków i Petersburg, 1891.

W ie'kie zKi.«ny społeczne i polityczne, które 
na schyłku XVI i na początku bieżącego s tu ­
lecia przeistoczyły całą Europę i rozwój ludzko­
ści na nowe wprew™*-*,. _r J ■
części skutkiem wewnętrznego procesu, nurtują 
ceg■« od d»wca wszystkie wykształcone warsiwy 
zachodniej Europy. Bunt stanu włościańskiego 
przeciw sz.achcie, walka mieszczaństwa z uprzy 
wilejowanemj klasami społeczeństwa o równou 
prawnianie, ateizm zresztą i niedowiarstwa, wypo­
wiadające wojnę religii objawionej i wstrząsają­
ce całym gmachem kościoła katolickiego, wszy­
stko to były tylko objawy tego iy cia umysłowe­
go, które oo dawna już na zachodzie silniejszem 
uderzLłu tętnem  i ludzkości nowe wskazywało 
kierunki.

Naróa polski, rozwijający się od początku ery 
chrzęściański«j na gruncie ciwilizacyi zachodniej, 
nie mógł naturalnie pozostać obojętnym widzem 
*ego wielkiego przeobrażenia.

Geograficznie oddJeni od ognisk życia urny-
8̂ ° ’- °kroną y an ic  własnych przeciw wschodniemu b a r b ^ n ^ , , ni( J  ^  
usze i wszędzie d o t r z y j  krtku 8zyb| iemiJ 
elodowi cywilizaeyi europyi«kiej, w każdyin ra- 
ZB jednak, prędzej czy późnej, przejmowaliśmy 
słwapJiwie nowe hasła stosują,- je de naszych 
LOM-zeb i wyobrażeń. Odbywało się więe ; u ^ as 
acz później niż w innych krajach. 0Wo oddiiałyi 
wanie wewnętrznych prądów na zaw Uętrzn , tok 
wypadków, objawiała się zależność iy eja r^ jj 
cznego od umysłowych zmian i przeobrażeń, za 
wiałość świata materyalnego od duchowych re- 
wolucyj.

Badania historyczne do niedawna jeszcze mało 
zwracały uwagi na ten f&kt niezmiernie doniosły. 
Zajmowaliśmy się więcej zewnętrznemi niż we- 
wnętrznem i objawami życia narodowego i ztąc 
poszło, że sąd nasz o przeszłości nie zawsze by­
wał trafny i często wynikał z uprzedzeń, wyra- 
stających na miałkim gruncie powierzchownych 
badan. W nowszych czasach dopiero rzucono się 
do gruntowniejszych studyów nad stosunkami we- 
wnętrznemi, zaczęto zwracać uwagę nietylko na

i hwtoęye i p t Utyki zewnętrznej, ale także
na stan umysłowy n a ro d u , zaczęto traktować 
dzie, 3 ojczyste ze stanowiska cywilizacyjnego.

Wiek X V III szczególniej nadawał się do ba­
dań tego rodzaju. Klęski szwedzkiej wojny, krwa- 
v, e dom '' ve zatargi, mepraktykowany niema 
w dziejach ludzkości upadek społeczeństwa pol­
skiego i nagłn a chluhne dźwignięcie się narodu __
w szystko to stanow iło przedm io t tak  ważny i dla 
historyka tek ponętny , że zapraw dę dziwić 2 
trzeba, dlaczego w tym  k ierunku tak  m ało u nas 
zdziałano.

Jed n y m  z najw ytrw alszyeh pracow ników  na 
tem  polu znojnem  ale i p jon obfity obiecującem  
był autor, którego nazw isko na czele wypisaliśmy!

c b ..i l i ,  g ly  K alinka w swoich dziełach rzu ­
cał nowe św iatło na zawikłane stosunki polity- 
czne za S tanisław a A ugusta i w ypow iadał o 
nich doniosłe choć nie ostatnie słowa, skierow ali 
K o r z o n  i S m o l e ń s k i  studya swojo ku po­
głębieniu znajom ości stosunków  w ew nętrznych. 
P ierw szy z nich z benedyktyńską zaiste cierpli 
w ością zebrał olbrzym i m ateryał historyczny, dru- 
g i z rza dl.ą, jak na nasz ch a rak te r narodowy, p ra ­
cowitością i bezstronnością poświęcił się bada- 
iiom  nad w ew nętrznem  przeobrażeniem  narodu. 

R ozpraw y jego, d iukow ane w Ateneum, B ibl,
wi rseaw. i K w arta ln iku  h.ctor. budziły oeólne 
zajęcie w św iecie uczony m polskim  zarówno f m n -  
toWDOŚcią nadań, j‘ak i bystrością sądów. Coraz to 
nowsze szezegóty, które p. S m o l e ń s k i  z aichi-

wó) i bibliotek mozolną wydobywał pracą, skła­
dał się na m ateryał pierwszorzędnej wagi i nie- 
pooolitego znaczenia. Żałowano tyJko, i zupełnie 
słuznie, że rozprawy takiej wartolci, rozprószo­
ne po czasopism ach, tracą swoje znaczenie dla 
ogłu czytającej publiczności. Autcr, uwzględnia­
j ą  tę okoliczność, zabrał się do opracowania 
piedm iotu La obszerniejsze roz.nary i obdarzył 
n«s w ten sposób dziełem, któ:e stanowi nie- 
w tpliwie jedną z najcenniejszych publikacyj, ja ­
ki się w roku bieżącym u k a z a ły /

L ni, pospolitym talentem  i wszjchstronną zna- 
jaiośeią źródeł odtwarza nam p. Sm. obraz spo- 
tezeustwa polskiego z drugiej ppłowy X V II i 
S H II w., kiedy „duch teologiCz»y przeniknął 
wszystkie pory stosunków, zarówno na aktach 
rnśli i uczuć, jak działań praktycznych-człowie­
ka wycisnął swe piętno“. Daleki od p lem izow a- 
n i z tym kierunkiem, kreśli on zupełnie przed­
miotowo usposobienie ówczesnych warstw społe- 
c uych, które „dostroiły myśl swoją do akordu 
d>gw tów i w edług komendy artykułiw katechi- 
znowych maszerowały przez życie od kołyski do 
tu m n y “.

Podobnie jak życie ludzkie przepisali religii- 
lerni, była i nauka spowita skostniałem formami 
Sikolastycznej filozofii. Szkoła ówczesna ńe rozwi- 
jtła nmysłu, nie budziła władz ducha, LPz obcią­
żała jedynie pamięć czczeiui formułkami filozofi- 
<intmi i filologicznemi.

Dugmatyczność stosowano nietylko w rzezach 
viarf dotyczących, ale i w kwestyach czysto na­
ukowych, nia zważając na to, że podobne postę- 
powmie prowadzi wprost do profanacyi ni świę- 
tezych tajemnic. Na pytanie np. „Czy całość jest 
większa od części ?u odpowiadano: „niezawszrj, al- 
lowlem Trójca św. nie jest większą od Bogt' Oj­

ca, jak naucza św. A ugustyn".
N c dziwnegorwięc, że takie wykształcenie wy- 

łwaizało w umysłach ludzkich przew rotne poję- 
eia t najzwyklejszych rzeczach w świecie. Wyo­

brażano sobie np. że Ojcowie Jezuici za przy­
muszanie piwowara do warżenia miodu w „bab­
skie święto" tj. w dzień św. Anny, nawiedzeni 
z ostali pożarem, lub że Karol X II uległ carowi 
Piotrowi za grzechy, popełnione przeciw Piotro­
wi r zymskiemu. Przenosząc te pojęcia na sprawy 
publiczne, uważano naród polski za wybrany przez 
Boga i twierdzono na sery o, iż „pro widency a pro­
tekcji^ boskiej sprawuje, ż« ustawicznie się wali­
my. a nrzeciez stoimy; ustawicznie gaśniemy a 
przecie jako słońca jakie, po zachodzie wschońi s 
jaśuiejem y; ustawicznie giniemy, a przecie ży­
jemy".

T en stan  opłakany nauk i um ysłów , naukam i 
tem i pojonych trw ał n iem al aż do połow y X V III 
w. a p ierw sze zm iany rozpoczęły się od reform y 
w w ykładzie filozofii i nauk m atem atycznych. I  
p rzytem  je d n ak  natrafiono n a  wielkie przeszkody; 
walczył z niem i nadarem nie Załuski, biskup k ra ­
kowski, w A kadem ii k tórej był kanclerzem  a 
profesorow ie krakow scy nie pozw alali na sp row a­
dzenie słynnego Wolffa, aby jako p ro testan t ł no­
w ator nie zaszczepiał wśród m łodzieży h ere z ji. 
Zaim ującem u opisowi tej w alki konserw atystów  
seholastyeznych z now atoram i pośw ięca autor d ru ­
gi rozdział swojej pracy, następn ie  przechodzi do 
przesądów  i zabobonów, które także zwolna tylko 
ustępow ały  p rzed  św iatłem  nauki.

Niemałe zasługi położyło pod tym względem 
wyższe duchowieństwo polskie. Józef Andrzej 
Załuski, biskup kijowski, wizytator generalny mis- 
syonąrzy, Śliwicki, światły Bazylianin, ks. Aleksan­
der Żórawski, Jezuita ks. Bohomolec i wielu in ­
nych słowem i pismem powstawało przeciw nie­
rozsądnej wierze w upiory, czary i inne gusła 
tego rodzaju.

Wiele dopomógł także do zwalczenia ciemnoty 
rozkwit nauk przyrodniczych, które i u nas znaj­
dywały licznych ad»ptów. Dzieła ks. Kluka, Osiń 
skiego i Lisikiewicza, pouczające pisma popular­
ne a wreszcie artykuły dziennikarskie, odwodziły

światlejszą część publiczności od śmiesznych błę­
dów i przesądów, które w m yinem  pojęciu wia­
ry  i nauk kościelnych szukały gruntu  dla siebie.

Taki zwrot umysłów m usiał podobnie w Pol­
sce jak i na Zachodzie wywołać, skeptycyzm i nie­
dowiarstwo. W płynęła na to nie mało literatura 
francuska, rozpowszechniona u nas w dziełach o- 
ryginalnych i tłumaczeniach.

„Sławny pan Jan  Jakób Rousseau, sławny pan 
\ oltaire budzfii w snołcczeństwie polskiem j»o-.
djU*l. łljt« j»  Al ITT* pC.WOUTCZUC,
mepodejrżane zresztą w rzeczach wiary, jak Jkfo- 
mtor, skwapliwie zaopatrywały artykuły Bwoje w 
godła i cytaty z dzieł filozofa genewskiego, du­
chowni nie wahali się przekładać utworów W ol­
tera, Roussa, M arm ontela i innych tym podobnych 
autorów a nie przyświecając zresztą życiem zbyt 
przykładnem, przyczyniali się niemało do podko­
pania i tak już zachwianej wiary.

„Kierunek teologicacy ustąpił w ten spocAb 
miejsca racyonalizmowi". Stosowano go nie tylko 
w naukach ścisłych ale także i w badaniach hi­
storycznych, gdzie nie dawano już wiary poda­
niom kronikarskim, lecz poddawano je skrzętnej 
anahzie, bałamutne wersye usuwano.

Miejsce etyki katechizmowej zajął humanitaryzm 
a propagowały go stowarzyszenia wolno- mularskie. 
Autor, opierając się na bogatych materyałach druko­
wanych i rękopiśmiennych, poświęca rozdział pią­
ty polskiemu wolnomularstwu, opowiada historyę 
jego powstania, rozwój i znaczerie i zaznacza ła­
godny ogólnie charakter massoneryi polskiej, z 
którą nawet duchowieństwo polskie nie tak gw ał­
townie walczyło, jak gdzieindziej.

Przeszedłszy następnie spraw y dyssydenckie i 
scharakteryzowawszy zmiany, jakie w wyobraże­
niach zajść musiały cu do zapatrywań na stosu­
nek do innowierców, traktuje p. Sm. obszernie 
sekularyzacyę szkoły i działalność kom isji eduka­
cyjnej.

Cennego niezm iernie mateiym i pod tym  wzglę-
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w gotówce i należytościacb czynnych 31.324 złr. 
97*/, ct. Ogółem 715.879 zir. 691/, ct. W poró­
wnania z r. 1889 przybyło w majątku zakłado 
wym ogółem 24.864 złr. lą y t cL

W lec msłci «  Brodach.
Na niedawno odbytem walnem zgromadzeniu 

brodzkiego towarzystwa „ P rośw ityu i tow. Kacz­
kowskiego postawili uczestnicy (tak przynajmniej 
pisze £ .ło )  żądanie, aby zwołano wiec powsze­
chny celem wspólnego naradzenia się nad spra­
wami narodowemi i potrzebami ekonomicznemi 
Rusinów. W tym celu wybrano komitet, który 
zwołał wiec. Odbył on się rzeczywiście dnia 24 
b. m. w sali teatralnej w Brodach. Przybyło nań 
przeszło 300 włościan, mieszczan, księży i kilka­
dziesiąt osób % inteligeneyi miejskiej. W  wiecu 
wzięli udział posłowie: ks. S i r k o i M a n d y- 
c z e w s k i.

Cały wiec, który się odbył dość niespokojnie, 
a nawet burzliwie, z w r ó c i ł  ; i ę  p r z e c i w k o  
P o l a k o m .  Pierwszy referent, niejaki p. T r e -  
t i a k  wystąpił gwałtownie przeciwko obecnemu 
systemowi szkól ludowych, „które —  według 
słów referenta — mają na celu polonizowanie ru­
skich dzieci (!)“ we wschodniej części kraju 
Sprawa ta przysporzyła tematu do dłuższych 
obrad tak drażliwie i nieparlamentarnie prowa­
dzonych , że komisarz rządowy po kilkakroć wi­
dział się zmuszonym obrady przerywać, a nawet 
zagroził rozwiązaniem wiecu. Uahwalono w koń­
cu rezolucye, domagające się, aby gminom nada­
no prawo prezentowania nauczycieli, a nie jak 
dotychcsas narzucano gminom „ludzi zupełnie 
nieodpowiednich ,* dalej wzywające posłów ru­
skich, aby solidarnie postarali się o usunięcie po- 
luuizacyi ze szkół ruskich ludowych, usunięcie 
zupełne języka p o l s k i e g o ,  jako „cudzego“ (!) 
Następnie uchwalono rezolucye, żądające założe­
nia ezterech seminaryów nauczycielskich ruskich, 
mianowicie we Lwowie, Stanisławowie, Tarnopo­
lu i Przemyślu. Rezolucye uchwalali uczestnicy 
okrzyum i słatono!

Włościanin C z e r n i a k  wygłosił referat poli­
tyczny, zakończony rezolucją, wzywającą posłów 
do zgodnego występowania w Sejmie i drugą re­
zolucją, żądającą zmiany ordynacji wyborczej. 
Redaktor Runda, p. P a w l i k ,  przedłożył zgro­
madzonym ekonomiczne rezolucye wiecu kołomyj- 
akiego; wywołały one ożywioną dyskusję i zo­
stały jednomyślnie przyjęte. Celem przeprowa­
dzenia uchwał wiecowych wybrano osobny ko­
mitet.

Panom prowodyrom ruskim, urządzającym wie- 
ee ludowe, jedną dajemy przestrogę. Jeżeli chce­
cie, aby słuszne postulaty ludu ruskiego znalazły 
w ogóle posłuch, toż nie łączcie ich z żądaniami 
nierozsądnemi a zwróconemi złośliwie przeciwko 
ludności polskiej, gdyż skutkiem tego ubijecie na 
miejscu te żądania, które na życzliwe poparcie 
liczyć by mogły.

Tak nierozsądnem i złośliwem jest pobożne 
westchnienie, aby język polski usunąć ze szkół 
taiow ych. Z jalacgo powodu? Czy na ten  pole­
gać ma równouprawnienie, aby Polak uczył się 
po rusku, lecz Rusin uważać miał język polski 
za „cudzy?“ Cudzym on nie jest, już choćby 
dlatego, że Rusin spotyka się z Polakiem na 
tym samym zagonie i na tym samym bruku. Po 
eói więc te jątrzenia? Rzecz ubolewania godna, 
że uchwały takie zapadły wobee posłów ru- 
skieh.

^feegląd polityczny.
K ra k ó w , 28 grudnia.

N. Fr. PruM  dowiaduje się, że rząd zamie­
rza zezwolić na chwilowe podwyższenie płac u- 
rzędników w północnych prowincjach, a miano­

wicie w G a l i e y i  i na Ś l ą s k u ,  oraz w nie­
których okręgach czeskich z powodu szczegól­
niejszej drożyzny.

Izba poselska sejmu węgierskiego zbierze się 
w początkach stycznia tylko na jedno posiedze­
nie celem wysłuchania nuneyum Izby magnatów 
i wysłuchania mowy tronowej, oznajmiającej roz­
wiązanie sejmu. Mowę tronową wygłosi sarn ce­
sarz, który już 3 stycznia r. p. przybyć ma do 
Pesztu. W edług ustaw zasadniczych nowy sejm 
ma po rozwiązaniu zebrać się w trzy miesiące. 
Ponieważ jednak rządowi zależy na tem, aby 
stronnictwom opozycyjnym pozostawić jak naj­
mniej czasu, przeto rozpisze wybory na czas mo­
żliwie najkrótszy i nie będzie wyczekiwał term i­
nu trzechmiesięcznego. Rozwiązanie sejmu zasko­
czyło stronnictwa opozycyjne niespodzianie. Agi- 
tacya wyborcza rozpoczęła się jednak natych­
miast. Dotychczasowy stosunek stronnictw  był 
dla rządowego stronnictw a nader korzystnym, li­
czyło ono bowiem 2o0 głosów i w sprawach 
wspólnych z K r o a c y ą ,  które wymagają 300 
głosów, wspólnie z posłami kroackimi i posłami 
nienależącymi do żadnego stronnictwa mogło do- 
starcayó większej nawet ilości glonów. Stronnic,- 
two „niezawisłych" liczyło natomiast 74, stron­
nictwo U g r o n a  (obecnie nazywające się stron 
nictwem z r. 1848) 19, a stronnictwo A p o -  
n y e g  o, czyli t. zw. stronnictwo narodowe, 47 
posłów. Czy wybory nie zmienią tego stosunku, 
przewidzieć trudno. Stronnictwo liberalne i rząd 
dołożą starań, aby stosunek ten nie zmienił się 
na gorsze. W tym celu rząd zapowiada szereg 
projektów, które powinny zysknó popularność. —  
Mowa tronowa, zamykająca sejm, obejmować też 
będzie nietylko motywa rozwiązania Izby, ale i 
program  rządowy na przyszłość.

Aresztow ania w W arszawie.
Do D ziennika  Polskiego donoszą z Warszawy:
Otrzymaliśmy od naszych „ d y ja M i*  gwiazd  

kę... Po Warszawie lotem błyskawicy g ruchnęły  
wieści o grom adnych aresztowaniach. Przeszło 
sześćdziesiąt osob osadzono w cytadeli. A reszto­
wania poprzedzone zostały rewizyami, dokonane- 
mi przez policyę późną nocną porą. Pomiędzy are­
sztowanymi najwięcej znajduje się młodzieży, wśród 
której uporczywie utrzymuje się wiadomość, że 
t r z e c h  a r e s z t o w a n y c h  o s ą d z o n o  w 
k r ó t k i e j  d r o d z e  i p o w i e s z o n o  n a  s t o ­
k a c h  c y t a d e l i .  W ywarło to przygnębiające 
wrażenie pomimo, że wiadomość ta sprawdzoną 
nie została, ale nieprawdopodobną nie jest... Pomię­
dzy aresztowanymi i osadzonymi w warszawskiej 
cytadeli, znajdują się dwie .przyrodnie tńostry 
żony p. R e i c h m a n a ,  redaktora i wydawcy 
Echa teatralnego, u których zrobiła wprzód po­
lic ja  rew izję.

Policya z wielką energią śledzi za jakiemiś 
proklam acjam i, wzywającemi do żałoby z powo­
du stuletniej rocznicy rozbioru Polski, —  prokla­
m acji tej jednak nikt nie widział jeszcze, ale b ar­
dzo I j ć  może, iż wśród gorącej i patryotycznej 
naszej młodzieży powstała jakaś myśl szlachetna, 
choć nie w porę, która dostarcza żeru dla szpie­
gów, policjantów  i żandarmów Znany tutejszy 
literat p. S m o 1 n i c k i, przed tygodnie n are­
sztowany, trzym any jest w ścisłem więzieniu w 
cytadeli i nikt z najbliższe, nawet rodziny nie 
może się z nim widzieć.

Z  Niemiec.
Dzienniki niemieckie w rozmyślaniach swoich 

świątecznych rozwodzą się szeroko i z wielkiem 
zaduwolenif m nad zawartemi traktatami, bo tw ier­
dzą, że te  traktaty zacieśnią jeszcze więcej węzły 
przyjaźni między sprzymierzonymi i wzmocnią 
rękojmię pokoju.

P arlam ent niemiecki po pauzie świątecznej zaj­
mie się przedewszystkiem budżstem, a najpierw 
przystąpi do rozpraw nad  budżetem spraw w e­
wnętrznych.

Sejm pruski zbiera się d. 14 stycznia. Najwa­
żniejszym projektem, którym  Sejm m a się zająć, 
jest projekt szkolny. Chociaż treść tego projektu 
jeszcze wcale nieznana, mimo to polemika inię-
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dzy dziennikami jest dość ożywiona. Jed n e  spo­
dziewają się i dlatego twierdzą, że ta ustawa 
przyzna duchowieństwu większy wpływ w dozo­
rze szkolnym i w nauczaniu re lig ii; inne przeci­
wnie twierdzą, że w tej mierze rząd nie ustąpi 
ani na krok ze stanowiska, jakie dotąd zajmował.

Żwawą była także polemika między dziennika­
mi na tem at przynależności gm innej i pomieszkać 
dla robotników. Kreuz Ztg  poruszyła tę sprawę 
twierdzeniem, że rząd zamierza przedłożyć pro­
jekt do ustawy, ograniczającej swobodę przesie­
dlania się, aby roboi,,ikom ntrudnić przesiedlanie 
się ze wsi do miast fabrycznych. Przew ażna część 
dzienników oświadcjyła się stanowczo przeciw 
temn ograniczauiu syobudy — a w końcu poka­
zało się, że rząd nit myśli o żadnej takiej usta­
wie, jedynie Krett* Ztg swó, pomysł reakcyjny 
puściła w świat pod pokrywką projektu rządo­
wego.

W ykrycie zwląeku rewolucyjntgo.
Przed paru tygodniami dzienniki angielskie do­

niosły o wykryciu w R osji sprzysiężonia rewolu­
cyjnego i zdemaskowaniu planów partyi nihilisty- 
eznej. Wiadomość ta nie wzbudziła wówczas zau­
fania. Obecnie jednaiże Kólnische Z tg  otrzymała 
od swego petersburskiego korespondenta, miewa­
jącego zwykle dobrt inform acje, potwierdzenie 
tej sensacyjnej wiadoności. Korespondent ko loń- 
skiego dziennika dorosi, że istotnie policya na­
trafiła na ślady szelko rozgałęzionego związku 
nihilistyeznego, k tó r jv jak się zdaje, postawił so­
bie za zadanie wykgiać cały szereg zamachów 
rewolucyjnych. Mięozy innymi aresztowano wie­
lu robotników w pewnym warsztacie m echani­
cznym którzy mieli dokładne plany pałacu zimo­
wego i Aniczkowskiego, ora* przejęto mnóstwo 
listów, które zdradziły zamiary rewolueyonistów 
rosyjskich. Podobno pomiędz/ aresztowanymi znaj­
duje się także jedna dama z arystokracji rosyj­
skiej.

Równocześnie Pester U nyd  donosi z Moskwy, 
iż wykryto tam tajną d r u k a r n i ę  n i h i l i s t y -  
c z n ą  i skonfiskowano tp iące egzemplarzy P r0‘ 
klamacyi „do narodu ra js k ie g o " . P ro k la m a c ja  
ta, ułożona w tonie poważnym a stanowczym, 
zaczyna się od wyrazów" „Słuchaicie wy wszyscy 
R osjanie głosu czasu, cfddąwna upragdon* chwi­
la rozwiązania zbliża sięI" Następnie proklama­
c ja  wzywa lud, aby skorzystał z odpoW1edniej 
chwili celem przeprowadzenia zm ianj systemu 
rządowego.

Policya aresztował4 w Moskwie mnóstwo po­
dejrzanych studentów i robotników, a także dwie 
kobiety : żonę i córkę pewnego wyższego oficera.

junimistami i skutkiem tego tak w gabinecie, jak 
w iS i e  poselskiej junimiści przyjdą do poważ­
niejszego wpływu, wówczas można będzie się spo­
dziewać, że między Rumunią a Austro-W ęgram i 
przyjdzie do nawiązania rokowań w celu zawar­
cia traktatu. Ta okoliczność nadaje zmianom w 
Rumunii cechę dla A ustro-W ęgier wcale nie 
obojętną.

Z  B u łg a ry i.
Między dziennikami francilskiemi i rosyjskiemi 

z jednej, a dziennikami potrójnego przym ierza i 
bułgarskiem i z drugiej strony nie nstaje polemi­
ka z dowodu wydalenia z Bułgaryi koresponden­
ta francuskiego. Dzienniki paryskie gniewają się 
okrutnie z powodu twierdzenia, jakoby rząd francuski 
jedynie dla przysłużenia się Rosji, zerwał stosunki 
dyplomatyczne z Bułgaryą, aby wywołać zawikła 
nie na wschodzie. Przypom inają one, że Francy 
wymusiła na Turcyi tak zwaną kapitulację, po 
dług której chrześcijanie zwłaszcza cudzoziem 
scy w Turcyi zostali usunięci z pod sądownictwa 
tureckiego, a oddani pod sądownictwo konsulów, 
Temu zaprzeczyć nie można, ale należy dodać, 
że w Bułgaryi, jak dawniej w Rumunii i w Ser 
bii, sądownictwo przecież nie jest w rękach mu 
zułmanów lecz w rękach chrześcijan i Słowian 
tak, jak n. p. w Rosyi. Dawnych kapitulacyj 
wpiumdtie nie zniesiono, gdy tworzono niezalei 
ną Bułgaryę, ale nie należy ich stósować rak, jak 
dawn.' j nie stósówano ich w innych z pod pa 
nowuma iurc« .n .6u uortuuuu&uiiycu łi ijaon, 
hołdujących sułtanowi.

Sobrame bułgarskie zakończyło swoje narady 
budżetowe dnia 26 grudnia uchwaleniem budże­
tu ministerstwa wojny. Na uwiecznienie bitwy 
pod Sliwnicą uchwalono dalej 200.000 franków 
na pomnik, a 3.000 franków na pomniki dla 
Mutkurowa i Belczewa.

Uroczyste zamknięcie sesyi Sobrania miało się 
odbyć wczoraj.

K r o n i k a .

I  R um unii.
Parlam ent rumuński tego roku rozwiązany po 

raz wtóry. Gdy w Izbie poselskiej -mia 22 g ru ­
dnia po dłuższej rozprawie na 152 większość, 
bo 78 przeciw 75, oświadczyła się za wnioskiem 
p. Pascala, wyrajającym gabinetowi brak zaufa­
nia, wówczas można było przypuszczeń że gabi­
net ustąpi. Albowiem na dwa tygodnie przedtem, 
kiedy się tworzył nowy gabinet, przewodnik gru­
py junimistów Carp zażądał wyraźnie rozwiązania 
T-iby, jako pierwszego warunku, od którego zale­
ży jego udział w gabinecie. Warunku ttgo nie 
przyjęto. Skutki-m tęgo CaUrgi w konsckwi ney; 
powinien był ustąpić, gdy otrzymał wotum .nie­
ufności, — a stało się odwrotnie, to jest rdzfrią- 
zano Izbę, czego dorangat się Carp dawniej W 4- 
dług świeżych wiadomości z Rumucii rozwiązanie 
parlam entu przyjęto w kraju z zaduW oleiiem, 
jedynie stronnictwo liberalne i zwolennicy P.łego 
min. Vemescu narzekają na pogwałcenie. Jak wy 
padną wybory, to obecnie trudno przewńziee. 
Zdaje się, że teraz przyjdzie ponownie do [kła­
dów między Catargim a Carpem. Junimiści do­
magają się trzech tek ministeryalnych, d w u s tu  
prefektur na prow incji i pięćdziesięciu kantpda- 
tur do Izby poselskiej. Kandydatami do teł mi- 
nisteryalnych z grupy junimistów s ą : Carp, (her- 
mani 'i Marghilonian w miejsce Joneska, itur- 
d z f  i Stirbeia.

Jeżeli wybory odbędą gję w porozumieia z

dem dostarczyły mu sprawozdania wizytatorów 
•akolnych, wysyłanych z ramienia komisyi. Od­
słaniają mu one mało znany dotychczas obraz 
walki nowych wyobrażeń edukacyjnych z dawniej- 
azemi wyobrażeniami o wychowaniu i wszyst­
kie te trudności, które komisja edukacyjna prze- 
łuna musiała przy wprowadzeniu zbawiennej 
swoją) reformy. Brak książek szkolnych i nauczy­
cieli, niechęć eksjezuitów i zakonników ogółem 
do świeckich profesorów, czyli Ł zw. akademików, 
uprzedzenia szlachty, która na upadek nauki ję­
zyka łacińskiego w nowych szkołach narzekała i 
niechętnie spoglądała na wyrugowanie starego 
Alwara, wszystko to przeszkadzało w wysokim 
atopnia działaniu komisyi i opóźniało dzieło re­
formy. Doszło przecież do tego, że na sesyi sej­
mowej dn. 16 czerwca 1791 kasztelan łęczycki 
Ta leusa lj ip m  wy* ąyu a wiĆMUtni o przjwró- 
senie zakonu Jezuitów, gdyż podług -.der *y  Ve. 
Łuskiny w dodatku do Gazety warszawskiej, są 
oni go»owi nawet bez pretensji do majątków za­
branych przy kassacie, prowadzić wychowanie 
młodzieży bezpłatnie.

Konfederacja targowicka stanęła zupełnie na

S[rancie, jaki zajmowali nasi konserwatyści. Wzię- 
a ona sobie za zadanie wspólnie z sojuszniczką 

swą „wielką monarchinią" być mścicielką, jaką 
„święta Opatrzność wzbudziła na poskromienie 
swywoli filozoficznej". W rzeczach wychowania 
publicznego mniemała, że „Ojczyzna więcej po­
żytku odniesie z cnotliwych obywateli, jak obie­
cywać może po matematykach, astronomach itd."

Z krótkiego tego i pobieżnego zaledwie stre­
szczenia krążki p. Sm. może czytelnik łatwo po­
w ia ć  wyobrażenie o ważności i znaczeniu tej 
publikacji. Pełna interesujących i nieznanych 
szczegółów, pisana w sposób zajmujący i bezstron­
ny, jest ona cennym przyczynkiem do historyi 
tych czasów, tak bardzo i tak niedokładnie zara­
zem znanych. Dla historyka literatury zarówno 
jak i dla dziejopisarza, będzie dzieło p. Sm. na 
drugie lata źródłem, z którego tak jeden jak i 
drugi czerpać może znąjomość nowych prądów i 
ludzi, co prądami temi kierując, na losy narodu 
nie głodny wprawdzie ale niepospolity wpływ 
wywarli.

August Sokołowski.

W SPOM NIENIE.
(Ze zbioru „Liście“.)

Słońce świeciło tak pięknie w kwietnią nie­
dzielę, tyle uśmiechniętych twarzy snuło się po 
chodnikach gwarnego miasta, że widokiem tym 
zachęcona, po“tanowiła wyjść z domu i wmięszać 
się w tłum  uliczny. Ciężka choroba długo trzy 
mała ją  na uwięzi w zacisznej izdebce, więc 
spragnioną była światła i ciepła. Sądziła, że o- 
żywcze tchnienie wiosny pokrzepi ją  i nowe zro­
dzi siły, a widok wesołych ludzi choć na dllś, 
choć na krótko, rozpędzi ciągłą sm utku chmurę.

Stary z czarnemi wstążkami kapelusz włożyła 
na głowę, na czarną wyszarzaną suknię zarzuciła 
czarną chustkę wełnianą i podpierając się para- 
aolfciu, wyszła na ulice.Zawiofltia s!ę*lećffi£tr

Fala świeżego powietrza odurzyła ją, piekące 
prom ienie słońca poczęły blaskiem przeraźliwym 
razić —  zarówno, jak pusty, wesoły gwar uliczny.

W sparta na parasolu, z wielkim trudem uszła 
kroków kilka, lecz mimo woli wpadła w wir 
przechodniów, w którym stała się bezwładną. 
Popychali ją, potrącali, gniewali się i wydrwiwali 
jej chód niedołężny młodsi, silniejsi i weselsi od 
pochylonej staruszki.

Popychana w tłumie, straciła sił resztę. W iel­
kie krople potu wystąpiły na twarz blado-żółtą, 
posiekaną zmarszczkami. Popchnięta do muru. 
chwyciła się go rękoma i padła na ziemię.

Przed tą żywą zaporą tłum  się zatrzymał. Sta­
rą kobietę podniesiono z ziemi, a uśm iech za­
marł na ustach wszystkich na widok nędznej 
trupio-bladej twarzy.

Wozystkie serca spłynęły w jedno wielkie u- 
czucie litości.

— W o d y ! w ody! odzywały się różne głosy.
! W net przyniesioną wodą z poblizkiego szynku 

poczęto ją oblewać i cucić, lecz chora do sił nie 
wracała.
I —  Do szpitala! najlepiej będzie zawieść do 

sżpitala! —  zawołał, roztropniejsi.
Zamiar ten wy konali też natychmiast. Z tru ­

dnością umieścili ją  w dorożce i oddali pod o- 
piekę lekarza dyżurnego.

Pr<:ed spełnieniem zwykłych formalności zło­

żono ją w sali poczekalnej, w przedsi<iku 
szpitala, a pornoc prędka wstrzym ała gasąCe 
życie.

Do szpitala, Jo kliniki swojej zmierzał prfe- 
sor wszechnicy.

Uderzył go tfidok tej “obiety leżącej w pr»d- 
sionku i mimo woli wzrok jego Da niej spoi^ł.

Był to wprawdzie dla n*ego widok tak cz^y 
i powszedni, a i«duak od rej staruszki oczu oe_ 
rwać nie mógł. Zbliżył się i popatrzał uw aiie. 
Zdawało mu się, że postać jej rysuje się niety. 
raźnie na tle burzliwych wspomnień jego żyra. 
Szukał w pamięci scen różnych j ludzi, — lsz 
nic odgadnąć ni1' mógł.

Tymczasem chora odetchnęła głęboko, otwurz 
ła oczy i zobaczywszy stojącego przy sobie lek. 
rza, zwróciła ku niemu głowę z łagodnym na i 
stach uśmiechem.

—  P a n ie ! — szepnęła — daicie znać o mm 
w Rynku, pod SLóstym— Kowalska jestem...

—  Kowalska! K ow alska! Józefa! — zawoL 
profesor, pochyMąc się ku chorej.

Stara patrzah zdziwiona i po chwili potakując 
poruszyła głoWf-

— Z Jasioniy ? — zapytał.
— Tak... — wyjąknęła z trudem ..
—  Czy poMajosz mnie pani? — mówił z drze 

niem w głosie. — B y łem  kolegą, przyjacjelen 
synów tw oich . Na śmierć ich patrzałem... starszy 
skonał na ręraeh moich.

w
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Dla głodnych dzieci. Wobec drożyzny, która już 
dzisiaj tak (fttkliwie odczuwa* się daje i wobec za­
powiedzi cięiszyoh jeszcze dla ubogiej ludności kil 
ku miesięcy zimowych, w najopłakaószom położeniu 
znajdują się rodziny wyrobników i ubogich rze­
mieślników, które nie mogą nakarmić i przyodziać 
dzieci swoich-

Dzieci te iziębnięte, ^ie odziane, przychodzą zwy­
kle na czczo do szkoły, a niektóre z nich mus: 
nieraz oałem! dniami bez ciepłego obchodzić si< 
żywienia. St*n baki jest źródłem skarłowacenia 
wodem npadfcn tak fizycznego, jak i umyeło' 
klas uboższy^, które coraz więcej zasilają prol 
ryat uliczny ' ®tąją się coraz większym oięia: 
społeczeństwa-

Widok takich opuszczonych, nieszczęśliwych dzieci 
przedstawia się w całej grozie w szkołaoh naszych; 
przykro patrzeć, jak zgłodniały, zziębnięty malec 
pochłania wzrokiem bułkę sąsiada z zamożniejszego 
domu, jak źle odziany z płaczem przychodzi do 
szkoły, jak tej szkoły opuścić nie ohoe * porze „o- 
biadowej*, bo n niego w domu nie jadają obiadu, 
a w szkole przynajmniej ciepło, podoz— d£
mu i głodne i chłodno.

SpiAe<bóstwo nie powinno patrzeć obojętnie na 
taki stan rzeczy, i miłosierdzie i dobro społeczeń­
stwa wymaga zapobiegać daleko sięgającym sku- 
;kom tego złego.

W wieln miastach pozawiązywano już Towarzystwa, 
d itarczające, ubogim dzieciom pożywienia. ToWł*rzJstwa 
tego rodzaju istnieją wszędzie zagranicą, a b*fdzo piękny 
przykład działania w tym kierunku daje nam Lwów, 
gdzie np. zeszłego rokn w szkołach i ochronkach wy,jane 
ubogiej dziatwie około 60 tysięcy bezpłatnych obia­
dów ; u nas w Krakowie wybornie wywiązuje gję 
z zadania tego bezpłatna kuchnia dla dzieci na 
Dajworze. Można też mieć nadzieję, że teraz frobeo 
zagrażającego głodu również troskliwej opieki do­
znają dzieci nasze, zamieszkałe w innych dzielni­
cach miasta i że szanowne panie krakowskie, które 
pierwsze zawsze spieszą z pomocą tam, gdzie gro­
źna nędza cfiary swe wyszukuje, ze«bc? przjozynió 
się do złagodzenia doli nieszczęśliwych przez wzięcie 
udziałn w komitecie, który pragnie obmyśleó środki 
i sposoby dostarczania ubogiej dz*»twfe ciepłego po­
siłku wśród zimy. Byó może, że które z istnieją­
cych już w Krakowie Towarzy8*w dobroczynnych 
zechce ująó w swe doświadczone ręce tę sprawę, 
tymczasem zaś, zanim przyjdzie do zurganizowania 
formalnego komitetu, niechaj P?yną datki do szano­
wnych Redakcyj miejscowych czasopism, które z pe­
wnością tej sprawie pomocy swej nie udmówią.

Do wybrania komitetu zapraszają niżej podpisani 
wszystkich, pragnących poprzeć ten cel, do sali Ra­
dy miejskiej ua dzień 30 bm., tj. na środę o go­
dzinie 5 po południu.

W Krakowie 27 grudnia 1891.
W imieniu przyjaciół dzieci: D r. Jiu*i JSuszek, 

ks. J u lia n  Drohojowslci, B o le s ła w  F iliA ski, A n  
toni G tttlich, W incenty Jab łoński, dr. Łdw ard  
Korczyński, ks. dr. Józef Krukowski, ks. Jv.n 
Ś w id n ic k i, S tan isław  Twaróg, dr. F ryderyk  
Zoll, Ignacy Żółtowski.

t  Aleksander Chodźko. Na gmachu 4kademii 
JJttTeJęln**st w Krakowie powiewa od dni parn ia- 
łobna chorągiew i powodu, wlećol, otrzym anej z P a  
ryża, o zgonie ś. p. Ai ksandre. Chodźki Zmarły, 
aerdeczny przyjaciel Adama Mickiewicza, skończył 
żyoie w dniu 24 b. m. w Juvissy pod Paryżem. 
S. p. Aleksander Chodźko, znany w świecie nauko­
wym badacz i znawca języków wschodnich, był pro 
fesorem literatury słowiańskiej w kollegium francu-

D w ie łzy fak groch duże zaszkliły się w ga- *” iełj  _ gdzie pr^ d nim wyŁ'ładał  ten sam przed 
snących oczich staruszki. Z wysiłkiem  w yciągnęła mjot n{eśmiertelay Mickiewicz. Al ksander Chodźko 
rękę k tó rą  p rofesor ujął w dłonie i do ust przy- nrodzjj się w grzywiczach na Litwie w 1804 r.; 
cisnął. , , uniwersytet kończył w Wilnie. Tuż w 25 rokn ży-

S tał d łu ju  n ieruchom y, badając coraz bardzie) oja Wydaj. w p etershurgu tom ik jego poetycznych 
słabnący puls, coraz cichsze w estchnienie, coraz utwor(jw j, prac nankow ych, ogłaszanych po fran
szybciej uaiująco życie tej kobiety.

Garstka studentów, spieszących do kliniki, za­
trzymała się w przedsionku i ze zdziwieniem 
przypatrywała się tej scenie.

— Panowie! —  odezwał się do nich głęboko 
wzruszoty profesor — odkryjcie głowy przed 
matką bohaterów!...

W klka dni później studenci ponieśli na b»r; 
kach i wspólnej matce-ziemi oddali w skromnej 
złożom trumnie zwłoki... matki bohaterów...

Leopold MóytU

ousku , ważną jest „Gramatyku języka ;e  skiego“ . 
Zmarły był zagranicznym członkiem korespondentem 
krakowskiej Akademii Umiejętności. P o b i e ż n ą  tę no­
tatkę biograficzną o zmarłym uzupełnimy w dniach 
najbliższych.

Restauracya grobów na Skałce w  Krakowie.
W zeszłym roku wniósł ks. Fedorow icz, przeer OO. 
Paulinów, do Sejmu petycję o subwencję na restau­
rację grobów zasłużonych w katakombach kościo­
ła św. 8tanisława na Skałce, którą to petycyę prze­
kazał Sejm Wydziałowi krajowemu do zbadam* T 
ewentualnego uwzględnienia w preliminarzu budi**®

krajowego na rok 1892. W wykonanin pobyła 
uchwały sejmowej, odniósł się Wydział krajowy 
ks. Fedorowicza l wezwaniem, ażeby w poroznir 
nin z konserwatorem sztnki i pomników hikto 
cznych dla mi.8ta Krakowa, postarał się o epor 
dzenie planu i kosztorysn zamierzonej restac racy. 
przedłożył je Wyd*iałowi krajowemu wraz z wyk 
zem fnndnszów, jaki* na ten cel są do dyspozyo 
Według przybliżonego kosztorysn i plann, nadeel 
nych Wydziałowi krajowąjnn t zamierzona reo>aoi 
°ya wjmagać będzie wyd&tku około 8 000 złr., 
ks. Fedorowicz oznajmił, że-qa dokonaną dotyo 
czas resUnracyę kościoła wyczer^oo wszelkie fu 
dnsze, zatem na projektowane obecnlrroboty restai 
racyjne nie ma żadnych środków. Wydział kraj; 
wy, nwzględniając powyższy stan rzeczy, postanów 
przedstawić Sejmowi wniosek przyznania n:» tan 
racyę grobów na Skałce snbwenoyi w kwoc
4.000 złr. Pierwsza rata w kwocie 2.000 złr. weti* 
wioną została do preliminarza funduszu krajowe6 
na rok 1892, dragą ratę w razie przychylnej decj 
zyi Sejron, wstawiłby Wydział krajowy do ^relim: 
narza na rok 1893. Wydział krajowy oznaj nif za 
razem ks. Fedorowiczowi, że wypłata tej subwency 
jeżeli ją Sejm przyzna, zależną będzie od poprzed 
niego wykazania, iż reszta kosztów na restaurację 
keścioła potrzebnyoh, zostanie z innych źródeł po­
krytą.

Komitet budowy domu akademickiego w Kra­
kowie n ad tk h r i t a  — i i i. a* -abieranla skła- 
dek na budowę domu akademickiego. W pr*yj-„, 
--oni" jiftt.kńw na ten cel pośredniczyć będt.6 Admi­
nistracja naszego dziennika.

Zmarli. W it >łd D ę b i c k i ,  słuchacz praw » na 
uniwersytecie Jagiellońskim, zmarł dnia 25 b m 
w Krakowie, przeżywszy 25 lat.

Dr. Seweryn P o p i e l ,  adwokat krajowy, (rioe- 
prezes Rady powiatowej, dyrektor stryjeL.ej Kas? 
oszczędności, radny miasta Stryja i t. d , przeż, w ,z. 
lat 57, zmarł dnia 23 b. m.

W Stawiszynie w Królestwie Polakiem zmarł K a­
zimierz Ł n n i e w s k i , urzędnik sądowy w tem 
mieście. S. p. Łuniewski przed kilknnastu laty prie- 
bywał w Warszawie i był współpracownikiem Ku- 
ryera W arszawskiego ?. prao zmarkt*v
powieść „Historja o zaklętej królewnie" a  tokowało 
w swoim cuasie E cho, wychodzące pod reóatoya 
Zygmunu Sarneckiego.

Jeden najgłośniejszych badaozow chemii, S t a ą  
umarł w Brukeelli. Swoje wybitne miejsoe z  Pan­
teonie nanki zawdzięczał zmarły pracom na l oięia 
rem atomów, co zajęło mu dwadzieśeia l i t  Żyda.
W pierwszych piętnastu jednak doznawał ciągłych 
niepowodzeń i nie mógł zdobyć żadnyoh ćciałych 

^yzyników.
Naprzód". Pod powyższym tytułem zaozyna wy­

chodzić w Krakowie dwutygodnik polityczny i spo­
łeczny, jako organ partyi robotniczej. Pierwszy nu­
mer okazowy, który dzisiaj opuścił prasę, został 
skonfiskowany przez prokuratwyę.

Opłatek w Kole literacko artystycznem. L .irń  
wigilijny, jak po inne lata, tak i w tym roku ob­
chodzony był w Kole literaoko-artystyoznem wspól­
nym opłatkiem. Do ebficie zastawionego stołu za- 
siadłe liczne grono członków Koła, a dzięki ożywie­
niu, jakie panowało w zgromadzeniu, odnieśli wszy­
scy przyjemne wrażenie Podczas śniadania wzniósł 
prezes Kossak pierwszy toast na pomyślność Koła 
i jtfgo członków, na co Bekretarz Koła p. Bartosze- 

rHm— luzatem na czećc prezesa Kossa­
ka. P. WZT̂ tt 51 t* i
wiceprezesa ii■ * i dia Za+heya, a prezes Kossak 

Ircwlu w jdciaiuv Po śniadaniu przenieśli się zgro­
madzeni członkowie i goście do sal frontowych, 
gdzie przy płomieniu roznieconego na kominku o- 
gnia, rozpoczęła się gawęda o rzeczach dotyczących 
literatury i sztuki. Gałą duazą oddany Kołu prezes 
Kossak nie omieszkał wezwać obecnyow <ł» składki 
na rzecz dotkniętego oiężką chorobą i nieaost, T,kłem 
rzeźbiarza K. Składka przyniosła 1* *łr. 10 et, a 
pieniądze te bezzwłocznie odesłano na miejsce pr*t - 
znaozenia.

Opłatek w „Gwleidzle" krakowskiej. Niezwy­
kle świąteczny widok przedstawiał się wczoraj w nie­
dzielę w lokalu młodziutkiego, a znanego już z ru­
chliwości swej towarzystwa krakowskiej młodzieży
rękodzielniczej „Gwiazda".

Tradycyjny „opłatek" połączył ta  przedtft "ieieli 
wszystkich niemal zawodów i stanów.

Najliczniej staw iła się — w własnej o W ie  — 
młodzież rękodzielnicza, —  z zaoroszonych zafi go­
ści przyby li: kapelan „Gwiazdy", rektoi Pijarów 

C h r o m e c k i ,  posłowie Adam As n y k ,  Ferdy­
nand W e i g e l  i August S o k o ł o w s k i ,  snany 

śoiopisarz i przyjaciel młodzieży p. S e w e r -  
M a c i e j o w s k i ,  uadto deputacje towarzystwa 

Zgoda" i młodzieży eka.demickiej, —  w końcu — 
grupka w ł o ś c i a n  z o k o l i c  K r a k o w a .

Podniosłem, patryotycznem przemówieniem zag u 
obchód ks. rektor C h r o m e c k i .  Czcigodny kapłan 
omawiając zuaczenie gwiazdki betleemskibj, U ó i- — 
że uboga — miała w przyszłości śwa* «»ły rba 
wić, wykazał, że i dla Ojczyzny nas*ej gwiazua nii. 
podległości i szczęścia pr<.d*ij Później zajść kie 
dyś musi, a *ejd*ie je lynic w ubogich inateryclni 
ale sercem bogatych niższych warstwach narodu, — 

wezwał w końcu młodzież rękodzielniczą do wy 
t rw a n ia  w miłości Ojczyzny, dc hartowanie się \ 
wzniosłem dla niej poświęceniu.

Po tradyoyjnem łamaniu opłatka zasiedli zeroma 
dzeni do skromnie zastawionych stołów.

P ierw szy  tuast wzniesiono na cześć ks. C h r o 
m e c k i e g o, następny na cześć posła A s n y k a  
W odpowiedzi na to p Asnyk gorącymi słowzn 
zastrzegł się, ze w położeniu naszem toasty na cześ 
jednostek ustąpić muszą pierwszeństwa serdecźnyi 
okrzykom, wznoszonym na rozwój zbiorowych s 
dla Ojczyzny pracujących, i pił ha pomyślne 
„Gwiazdy* krakowskiej i w szystkich „Gwiazd" poi
skioh.

Z kolei wznoszono zdrowia posłów w e i g l ;  
S o k o ł o w s k i e g o ,  p. S e w e r a  J i a c i e j o ?  
s k i e g o. P. W e i g e I pił na rozwal i pomyślnoi 
praey, dobro Ojczyzny mającej n r ve û> P- n 
w e k i  w dłuższem przemów ^zniósł toast n 
c,eść ludu wiejskiego i n ^ y c i e l i  ludowych, w i. 
ce obecnych prze d sta w1'®-1 Je|fQego_ i Li 
bokie wrażenie na ^ warł° P™
włościanina z B i ^ c Jana Z ie in .by;  ^  Pr ' 
Btemi z serca słowy wniósł zdrowie pi >
trwotre/nege duchowieństwa w ręce ks. Chromei _ 
kieso a /& st§Pnie wygłosił wiersz własnego ułwe ł 
r u gJ  iP r ą d  konstytucyjny", w którym przedi® 
aeJ i  ' zwrotami skreślił historyczny rozwój prac 
p, a ludem i dążeń wolnościowych od czasu koa 

-stytuoyi 3 maja do dni dzisiejszych.
Między innemi wznoszono jeszcze toasty na eze#
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przedstawicieli stronnictwa monarchicznego we Fran- 
oyi i odegrał w różnych epokaoh ostatnich dziejów 
neczypospolitej kilkakrotnie znaczącą rolę. Urodzony 
w r 1827 już w młodych latach zdobył sobio sła­
wę i rozgłos jako kaznedzieja, pisarz i nozony ko­
ścioła, i zwracał na siebie uwagę zarówno rządu 
francuskiego, jak i Watykanu. W r. 1869 brał 
czynny udział w przygotowaniach do soboru eku- 
meóskiego, występując jako żarliwy zwolennik do­
gmatu o nieomylności papieży. W tymże toku mia­
nowany został biskupem w Angers, a papież wsku­
tek tej nominacyi przesłał gratulacye Napuleonewl 
III. Z upadkiem cesaistwa pocaął Freppel występo- 
waó na arenie politycznej jako zdecydowany prze­
ciwnik rzeczyposj olitej, a w r. 1871 ogłosił znany 
protest przeciw ann«ksyi Alzacyi i Lotaryngii przez 
Prusaków. Biskup Freppel był gorąoym patryotą. 
Jako pisarz polityczny i kościelny pozostawił wielką 
ilośd dzieł treści polemicznej i religijnej.

O czytaniu książek przez dzieci. Pretgląd pe­
dagogiczny zamieszcza następujące uwagi: „Czyta­
nie książek powinno ulegać większej kontroli i uwa­
dze wychowawców. Przedewszystkiem nie należy po­
zwalać na nadmierne czytanie; jeżeli widzimy dzie­
cko zbyt dłngo oddane czytaniu, należy odeiwać je 
od książki, wyszukać mu inne zajęcie, zachęcić je 
du gry lub zabawy, a będzie to korzystaem dla jego 
umysłu i zdrowia. Doskonałym sposobem przyzwy­
czajenia dzieci do porządnego i u w aż n eg o  czytania 
jest skłanianie ich do czytania na głos. W iedf to
; ..i  _t u:------- u----   WaJucWj-
faię w umyśle dziecka: lozmawiamy o tern, co czyta, 
zwracamy uwagę na ważniejsze ustępy, tłómaczymy 
rzeczy niejasne. Dziecko powinno zdawać nam spra­
wę z tego, co czyta, osreślać charaktery osób wy­
stępujących w powieściach, my mu w tem dopoma­
gamy ; a przez to wyrabiamy w dziecku sąd, uwa 
g ę ; uczymy je rzecz każdą zgłębiać; uczymy je lo­
gicznie i porządnie myśleć. Powieści nie powinny 
być jedyną lekturą dziecka; powinniśmy je przyzwy­
czajać do czytania kmążek poważniejszych i starać 
się, aby w tem przyjemność znajdowało. Powieść zaś 
puwinna być dawana rzadko, jako rozrywka dla umy­
słu. Ważną jest rzeczą wybór książek dla dzieci, 
a pod tym względem błądzą często wychowawcy, 
polegając na wyborze księgarza.

Dar papieża. Ks. Sylwester Sembratowicz, me­
tropolita iwowski, otrzymał w tych dniach cenny 
podarnnek od papieża Jest to piękny relfkwiarzyk, 
t.wierająoy w sobie szczątek z krzyża, na którym 
wisiał Zbawiciel świata. Relikwiarz ów jest cały ze 
srebra, wysoki 3/4 metra waży 13 kilogramów i jest 
prześlicznie rzeźbiony.

Przygoda na balu. M^ołaj Biernacki (Roduć) 
zamieścił w K ur. Warse. następujący wierszyk:

Był rant pewnego kasyna,
Na raucie była kobieta;
Kokietowała blondyna,
Kokietowała bruneta.

twem jest zbiór, ogłoezony prsez p. Ochmańskiego. 
Zawiera on 38 kolend, ułożonych na 4 głosy, ale 
w ten sposób, że można je także grać na forte 
pianie lob organach, Układ jest łatwy i wiernie 
oddająoy melodyę, ale szkoda, że wydawoa nie o- 
graniczył się do zgromadzenia w tym zbiorze ntwo- 
rów najulubieńszyoh i najpopularniejszych, a zamie­
ścił stosunkowo zbyt wielką liczbę kolend kościel­
nych mniej znanych i nie mającyoh tego wdzięku, 
co naize odwieczne staropolskie kolendy. Nie ma w 
zbiorze takich utworów, jak np „Lulajże Imaj", 
lnb „Zagrzmiało runęło" i tylu innych, których 
wspomnienia i melodyę każdy z dzieciństwa wynosi 
i pamięta, a które w pierwszym rzędzie do minna 
kolend „ludowych" mają prawo. Układ p. Ochmań 
skiego ułatwia wielce rozpisanie otworów na głosy, 
a stąd w kierunku pedagogicznym winien znaleźć 
zastosowanie, Jako bardzo dobry i sumiennie ułozo 
ny śpiewnik kolendowy.

komedya w 4 aktach Labicha i niem usiłowania sobrania dla zapewnienia rozwojn 
kraju i dla podniesienia rolnictwa i przemysłu.

Ks. Ferdynand witany i żegnany był przez so- 
branie oklaskami.

B ułgarie  ogłosiła wynil śledztwa Lądowego w 
sprawie dwóch memoryałów, jakie żona byłego 
ministra Karawełowa wręczyła reprezentantom  
obcych mocarstw w Sofii. W  memoryale tym 
wezwane były mocarstwa do wmięszania się w 
sprawę bułgarską i do wstawienia się za uwię­
zionymi, na których padło podejrzenie o udział 
w zamordowaniu ministra Belczewa. Wiele pań 
przesłuchanych oświadczyło, że podpisały jeden 
memoryał na nalegania p. Rarawełowej, że o dru­
gim memoryale, ubliżającym rządowi bułgarskie­
mu, zupełnie nic nie wiedzą, ukazało się przeto, 
że pam Karawełowa dopuściła się sfałszowania 
podpisów i podpada pod przepisy art. 40 kode­
ksu karnego.

Belgrad, 28 grudnia. Sekretarz poselstwa an­
gielskiego Lyon, um aił skutkiem pokaleczenia się 
przy upadku z konia.

Ateny, 28 grudnia. Na ostatniem posiedzeniu 
Izby posel&kiuj wniesiono interpelacyę tej treści: 
czy sobranie Dułgarskie przyjęło już ustawę w 
sprawie obowiązkowej nauki języka bułgarskiego 
we wszystkich szkołach księstwa Bułgarskiego. 
M inister spraw ŁograriicŁnych odpowiedział na 
pytanie twierdząco i nadmienił, że dyplomatyczny 
agent grecki poczynił w tej sprawie przedstawie­
nia rządowi bułgarskiem u i otrzymał przyrzeeae- 
uie, że rząd na najbliższej sesyi w oitsie w so- 
braniu projekt zaprowadzenia zmiany w tej usta­
wie, korzystnej dla Greków. M inister zauważył 
w końcu, że akcya w tym  kierunku należy w 
pierwszym rzędzie do ekumenicznego patryarchy 
i że patryarcha zastrzega sobie przedsięwzięcie 
odpowiednich kroków tej sprawie.

Rio Janeiro, 28 graduia. W Desterro wybuchł 
rokosz i rozszera się dalej na inne miasta pro- 
wincyi.

me na z:
Delaconr.

Wystawa krajowa we Lwowie,

Na ostatniem pojedzeniu krajowego Towarzystwa 
kupców i przemysłowców, Jako główny punkt po­
rządku dziennego omawiano sprawę urządzona wy­
stawy krajowej we Lwowie w r. 1894. Żywą i 
szczegółową dyskusyę wywołało sprawozdanie, przed­
łożona przez komisyę, wybraną na wrześniowem po­
siedzenia zarządu, celem wypracowania w głównych 
kontnrach zarysu wystawy i obmyślenia pierwszych 
kroków ku zorganizowaniu krajowego komitetu wy­
stawowego. W toku dyskuayi wyłoniło »'.ę kilka 
trafnych uwag i szczęśliwych pomysłów, poczem u- 
chwalono jednogłośnie wnioski, przedstawione przez 
wspomnianą konnsyę, wraz z dodatkami podniesio- 
nemi na posiedzeniu.

Przyjęte w zasadzie wnioski komieyi streszczają 
się w następujących punk tnh :

1. Wystawa krajowa odbył się ma we Lwowie 
1894 r. i trwać będzie pizez 4 miesiące, mianowi­
cie od 1 czerwca do 1 października.

2 . Jaku najdogodniejsze' miejsce pod wystawę 
przedstawia się park Kilińskiego z torem wyścigo­
wym;  wobec czego uchwaftmo ndać się z prośbą 
do Rady we LwoWfe o odstąpienie na cele
w , j parku Kilińskiego Jd 1 września I 8a 3 r. 
do 1 grudnia 1894 r., tudzH o wczesne zarządze­
nie, aby wyrównano doły i rjgłębienia na błoniach 
wspomnianego parku.

3. Wystawa ma być ściśle krajową w tem zna- 
czenin, iż obejmować będzie ^yłąoznie krajowe pło­
dy i wyroby z wykluczenie® obcych; dopuszczeni 
jednak będą rodacy z Pcznańtkiego, tudzież z Kró- 
ledtwa Polskiego, o ileby zeotciell wziąć czynny u- 
dział w wystawie.

1- Wystawa nasza przedstawiać powinna w całej 
pełni obraz społecznego, ekonomicznego i umysłowe­
go życia, tudzież stosurków naszego k ra ju ; obejmo­
wać więc będzie nietylko działy prodnkcyi surow- 
oów, tudzież produkcyi przetwarzającej, lecz także 
działy tego rodzaju jak o. p. wychowanie publiczne, 
z szozególnem uwzględnieniem szkolnictwa przemy­
słowego. hygiena, urządzenia społeczne, assooyacya; 
tudzież odrębny dział umiejętności, jako też sztuk 
pięknych.

5. Jako najodpowiedniejszy ogólny zarys topogra­
ficzny wyłtawy przedstawia pię urządzenie tego ro­
dzaju, iżby dla każdego % główniejszych działów 
prodnkcyi stanęło osobne zabudowanie.

W ten sposób nietylko skieruje eię uwagę widza 
na całokształt tej lub owoj gałęzi przemysłu, a 
względnie produkcyi; nietylko ułatwi się publiczno­
ści systematyczny przegląd wj^swy, lecz także za­
wodowym badaczom i znawcom stawi się naiaz 
przed oczy obraz stann a po uęśei także i ruzwoju 
pojedynczych gałęzi produzcyi. Dalszą korzyścią ta ­
kiego planu będzie też i to, że odpadnie potrzeba 
stawiania kosztowuego wielce „pałacu przemysło 
wego" czyli „głównego pawik,ua“, w któryuiby 
miały znaleść pomieszczenie okazy wszystkioh gałęzi 
przemysłu; korzyść zaś stąd wjnikająea polega nie­
tylko w zaoszczędzeniu pieniędzy, które w innym 
kierunku bęaą mogły zaBiM-jwy^wwę ‘cer. lik ie  

'w  len,, 12 grnptrjąl'"tmręoBe dział/ przemysłu, a 
wźględnie produk jyi o osobnych pawilonach i pa­
wilonikach, można będzie uu.kntć ohaotyczności i po­
wtarzania się p ró b n y ch ' okazów, cnego — przy ęen- 
tri nym pałacu przemysłowym wobec mnóstwa in- 
nj h p»w lonów — uśtrzedz się prawie niepodobna.

Potrzebie centralnego —  głównego pawilonu wy­
stawowego można będzie w inny sposób z&dosyć 
uc yuić, a mianowicie, wyznaczając na ten cel jeden 
z wytworniej zbudowanych pawiluuów, n. p. pawilon 
ss. ^'niotwa i szkół przemysłowych Również w myśl 
wniosków komisyi uchwalono w ogólnych zarysach 
program postępowania przy organizowaniu komitetu 
-rystawowego, tudzież pr»y finansowaniu przedsię- 
wziętej wystawy.

Między iucemi przyjęto jako zasaJę. iżby k o n ^ t  
wykonawczy, powstały prze: wybór z łona obszer­
niejszego komitetu wystawoyego -i- podzielił się 
na tj - sokcyj specyalnyoh, il* głównych zadań przy 
organizowaniu, tuJzież pedczae wystawy będzie po­
trzeba.

Przyjęto także w zasadzie utoorjenie nader wa­
żnej „sekcyi zjazdowej", której adajiem  będzie or- 
gańzowanie podczas Wystawy vstze'gich możliwych, 
a na czasie będących zjazdów 1 kpmisyj, w czem 
jej także dzielcie dopomagać będzie „komisya kwa­
terunkowa". Zwierzchność nad stjtcyami obejmie 
sekćyei administracyjna, czyli dyrekem wystawy.

W końcu uchwalono jeduogłośnie ,ader szczęśliwy 
i tijśfay wniosek komizyi, aby do współdziałania w 
tworzeniu komitetu i finansowaniu npDtawy zaprosić 
nowo-powetałe „Galicyjskie ako. Tcw&rzystwo han­
dlów o4', które, oprócz wielu pożytecznych zadań — 
wstawiło w zakres swojego działania w § 3 u8t. 5 
statutu. — także organizowanie wystaw kijowych — 
albo też bramę udziału w tych czynnościach “. W na­
dziei, iż.gal. akc. Towarzystwo handlowe Oproszeniu 
temu nie. odmówi — wybrano zarazem dwunastu 
prredstawimeii Towarzystwa kupców i przimysłow- 
cćw do pierwszej wspólnej konferonuyi z debatam i 
I uwarzy3twa handlowego.

1 ołączonemi siłami popchnie się sprawę la dal 
sze tory. a aczne dowody życzliwości dla niej, obja­
wiające si<j wśród naszego społeczeństwa — lokują
niepłoimą nadzieję, iż zorganizowanie obszerniejęego 
komitetu wystawowego, a następnie sau*ejże wysW y 
powiedzie się dobrze i z jak największą korzy^ią 
dla kraju.

Dział ekonomiczny,
Zjazd delegatów Kółek rolniczyuh pow. kra 

kowsklegO odbędzie się jutro 29 bm. o godzinie 
9 1/ ,  lano w sali muzeum techniczno-przemjsłowego. 
Na porządku dziennym zamieszczonem jest z a ssa ­
nie, sprawozdanie z czynności prwISWwego zarządu 
Kółek rolniczych za rok ubiegły, sprawa wspólnego 
zakupna nasion i nawozów sztucznych, sprawa zało­
żenia związku handlowego Kółek rolniczyoh. O go­
dzinie 8 l/a odprawionem będzie na intencyę powo 
dzenia prac zjazdu Kółek rolniczych nabożeństwo w 
kościele 00. Franciszkanów.

Po południa o godzinie 3 odbędzie się w tejże 
samej sali zebranie w celu założenia związkn han­
dlowego Kółek rolniczych.

Lwów, 24 grudnia

Podwoło-
ezyska K u r s a  t e l e g r a f l e n e .

S T *  S l d l a a l *  - r l * c k «

Tarnopol Jai-osław

Pszenica 11-25 11-751150 11701071  U  75 11  36 12 — 
Żyto 10—  10 36 9-80 10 20 9-50 10-25 10-— 10-50
Jęczmień 675 8—  o-60 775  675  8-— 7 50 811
Owies 7-25 77CJ 7’- - 7-25 6-81 7-J5 7 30 7-85
Groch 6-50 13 — 625 1 3 — 6—  12-50 7 — 13—

Rzepak 13—  13-5013—  13-5013—  1325 1325 1375

Konicz c. 16-— 55-— 42—  52—  43—  53—  45—  56—

Okowita 2 1 — 2150 ——  — ------ ■__ __•------- •_ —

Za 100 kilu netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 50-— do 65—

dnia 28 grudnia 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach . , 91 80
Zjednoczony dług w srebrze 93 40
Austryzckt renta z ł o t a .................... 109 15
5% aU8tryacka renta (marcowa) . . 102 30
Akeye banku austro-węgierskiego . 1007 —
AJrcye k r e d y to w o ............................... J89  —
L « n d y n ................................................... 117 80
S r e b r o ...................................................  — —-
20-to frankówki za sztuka 9 | 4 '/ t
Dukaty austryocjae...................... 5 Ód
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 57 95

Wiedeń, 23 grudnia. Ruble papierowe 116 25. 
Cena nafty bez zmiany. Spirytus 22'22; żyto
1 1 4 6 ; pszenica 11-14; jęczmień 6-78.

S p o s t r ie ż e n ia  m e te e r e lo g le z n e
(podług obserwatorynm krakowskiego). 

Kraków, dnia 28 grndnia.Pełna miłosnych arkanów,
Tak była słodką, tak miłą,
Że przyszło do niej dwóch panów 
1... za drzwi wyprowadziło.

wozorąj dus iziś 
g. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop!

Cienienie powietrza !
(zred. do 0) 1
Temperatura i

W ntopńiM h OuT»Iu»ia 7
Kierunek i moc wiatru 
(O »  odzi, Jl) durzą) j 
Wilgotność względna i

(w c .setkach) |

O^prmedzinlny Be«ł«rtAr  ‘
—  j P t ; — A  r  f  m  d  s  a ,  j r

Wyaawya: Dr. Lesław BoroAski,
M l n n o - a u i i i a  ł  p r z e e i c s i c n l a .  Minister spra­

wiedliwości przeniósł aJjunktów: Pietra M^keymowioza z 
T»’ i,.i o!4 *1:» T.-. owr,, (iruuuSnt, O.*tero«eaaa. a-
wmt-wi O i-ituti—*iit,iriiago TwerTiu-bn.ba /• Podbajec do
Diuhub;oza; lf,nanpgo K„ba z« Zborowa ao Gródka; za­
mianował adiunktami.g..dowymi, adjunktów powiatowyeh: 
Ppirjdyóna klrSeiawicza w Nowem Siole dla Tarnopola, 
Mieozysława Lipiaskiego z Glinian dla Złoczowa, Ludwi­
ka Bibla w Bóbrce dla Przemyśla, J. Lysiaba w Zboro- 
wie dla Złoczowa, Józefa Pankiewicza w Borszczowie dla 
Złoczowa, Stanisława Jasińskiego dla Lwowa, a d.loj a- 
djunktca, powiatowym Lndwika JaniAa dia Żółkwi; aus- 
kultantatni : Stanisława Kosińskiego dla Sokala, Emila 
NiedźwiecL-iego dja Borszczowa, K. Ozsjkowsk:ego dla 
Lwowa, j # Kara ńskiego dla Jaworowa, B. Grubióskiego 
dla BorgZ()20wa, A. Dręgig^iefa dla Podhaj*'-, T. Jasinie- 
oiego dla Turki, Dr. Pr. Jakubowskiego dla Kulikowa, J. 
Horitza dla Nowego Sioła, t_ Makucha dla Dubieeka, j,'r . 
Bartoniego d a Trembowli, j .  Tarnawskiego dla Sienią wyj 
Tytusa Sawczyńskiego dla Tłuatego, K. Zawadila dla Winl 
nik, J. Żdżarski'gn dla Gliniau, j  Unickiego dla Lwowa, 
D. Partyckiego ola Brzozowa, K. Winceuza dla H«rod( nki, 
K. Dawidowicza dla Bursztyna, T. Masyanowicza dla Zbo­
rowa, Wł. Weliera dla Janowa, Eug. Bzalaya dla Mośoisk, 
H. Kwiatkowskiego dla Bóbrki, Al. NieświrtuWtki«go dla 
Lwow», T. Kurysia ai„ Zborowa, Aleks. KmieiUewicza dla 
Mikcłajewi i Zdzisł. Oleksińskiego dla Bohorjde*>*u

Następnie przeniósł minister sprawiedliwoćoi adjunktów 
powiatowyeh: Adama Henocha * Brzeska do Bochni i Jó ­
zefa Dobrowolskiego z Dąbrowy do Brzeska; zamianował 
adjunktami sądowymi adjunktów powiatowych: K- K u l i ­
k o w s k i e g o  w ( hrzanowie dla Krakowa, Gustawa Gru-  
s z L ę  w Kolbuszowy dla Wado«ic, dra Mł. Kru -zkiowi- 
oza dla Jasła; adjunktami powiatowymi ausknltantów; Wł. 
Habl* dla Kolbuszowy, J . Czwiertnię dla Wiśnicza, D 
Spitzera dla Ropozyo, J. Rebeua dia Limanowy, B. Smo- 
leckiego dla Kolbuszowy, S. M ay z 1 a i Fr. K o e u a du  
obrębu sądu apelacyjnego krakowskiego, dra Małeka dis 
Neumarktu, J. Jakubowskiego dla Biały, A. R o r u w i e e -  
k i e g o dla Chrzanowa, J. D o b r o w o l s k i e g o  dis 
Dąbrowy, Fr. Brzozo.Takiego dla Krosna.

Minister sprawiedliwości przeniósł adjunkta powiatowe­
go K. Łukaszewicza do Sadogóry, ora Kissblitza do Kim- 
polungu, a zamianował adjunktami powiatowymi auskul- 
tautów: A. Marina dla Seretu i Mik Polonica dl» H»- 
nestie.

Rubryka .Nadesłana* ...» pochodzi od Redak« 
cyl, która te i żadne] odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

3toa nieba i 
pog., 10 zup. poohai.'

U w a g i :  Całe przedpołudnie deszoz
NADESŁANE.

Telegramy „Nowej Reformy Do dzisiejszego num eru załączamy dlfeiaszych 
prenumeratorów prospekt dwutygodnika krakow­
skiego „$w iat“ .

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 28 grudnia. Sprawozdanie banku austro- 
węgierskiego za tydzień ubiegły dnia 23 grudnia 
ł auknotów w obiegu było za 434.564.000 złr., 
więcej o 2,953.000 niż w tygodniu poprzedzają­
cym ; zapasu kruszcowego było za złr- 245,943.000, 
więcej o 3.000 z łr .; w portfelu wekslou ym 
było za 170,339.000 złr., więcei o 4,380.000 
złr.; w lombardzie było za 29,520.000, więcej 
o 994.000 z łr .; banknotów nieopoćlatkowanyeh 
w rezerwie było za 19,177.000 złr., m niej o złr.
4,316.000 złr.

Budapeszt 28 grudnia. Izba m agnatów  uchwa­
liła dziś wszystkie traktaty handlow e i konwen- 
cye weterynarską i o ochronie patentów i znacz­
ków fabrycznych.

Prezes gabinetu uwii domił Izbę, ie  cesarz 
zezwolił na propozycyę rządu co do rozwiązania 
Izby poselskiej.

Bruksela, 28 grudnia. M inister skarbu B e r -  
n a e r  t przyjm ował onegdaj deputacyę „Union 
Syndicale", która przedstaw iła m u się celem za­
proponowania niektórych zmian w niemiecko- 
belgijskim traktacie handlowym. „Union syndi- 
Cale" pragnie, by na tkaniny baw ełniane zamiast 
ceł „ad valorem" nałożono cła szczegółowe i by 
zupełnie zniesiono te cła, o ile się one odnoszą 
do surowych towarów, albo by je przynajm niej 
zuacznie zniżono, żeby natomiast z drugiej s tro ­
ny podwyższono cła na tkaniny bawełniane w 
stosunku udoskonalenia towaru lub zupełnego 
wykończenia :ako artykułu handlowego.

Mons, 28 grudnia. W ieczorny pociąg pospie­
szny dnia wczorajszego, idący z Brukseli do P a ­
ryża, zderzył się z pociągiem towarowym. D zie­
sięć osób rannych.

Rzym, 28 grudnia. W kościele Laterańskim 
jrzy odsłonięciu pomnika, wystawionego Inno- 
frnterou I I I  przez papieża, był obecny kardynał 
Rampolla jako zastępca papieża, wielu kardyna- 
łóy i deputacyj, oraz liczna publiczność.

Londyn, 28 grudnia. Ks. C hrystyan Szlezwik- 
HoHztyn, zięć królowej, na polowaniu skaleczył 
się \  oko.

PeAeruburg, 28 grudnia. Kow osti donoszą, ie 
uwierzytelniony przy dworze rosyjskim i pań­
stwie tiiemieckiem poseł chiński Hsti-Ohing Cheng 
spędzi zimę w Petersburgu, aby ułożyć się z 
rządem rosyjskim co do pewnych kwestyj, doty­
czących handlowo-politycznych stosunków między 
Rosyą a Chinami.

Sofia, 28 grudnia. Sobranie zamknięte wczo 
raj mową tronową. Mowa ta podniosła z tzna-

Przez lekarskie powagi poleconym środkiem
przei iw

Influenzie
jest stary naturalny koniak, a dostarcza go z wła­
snych winnic po cenie 6 złr. za 4 butelki, lub 
8 zlr. za 2 litry — f r a n c o .  2995 3-4 

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, w zamka 60-
lltsch przy Gonobitz, w południowej Siyryi.

Akademik
p e u n k o j e  l e k c y ]  w  m l e j m ,

Wiadomość w Adm. N . Reform y
2918 0

Przy grach i zakładach, przy składkach i 
pisach pamiętajmy

o „Domu narodowym11
w Cieeiynfe.

banknoty zagraniczne 
i monety'

kupuje i sprzedaje 

pod n a j k o r z y s t n f e j s z e m i  w arunkam i
— P asto ra łk i Zbiór kolęd ludow ych, ułożo 

nych przez S ta n i s ł a w a  O c h m a ń s k i e g o ,  dyry­
genta chóru przy kościele N. P. Maryi. Kraków.

res przed świętami Bożego Narodzenia przy­
nosi corocznie w dziedzinie wydawnictw muzycznych 
najruzmaitsie upracowania kolsnd ludowych. Zwy­
czaj śpiewania i grania tych pupularnych, a tak 
melodyjnych pieśni w naszem społeczeństwie tak się 
wiekową tradycyą zakorzenił, że stał się nieodłą- 
1 zną cząr-Łą obchodn świąt Boż.go Narodzenia. 
Stąd pochodzi, że i wydawnictwa nulowe, jako wy­
wołane potrzebą społeczną, jeżeli tylko czynią za­
dość wymaganiom, a ułożone są przystępie i łatwo 
cieszą się pokupem. Takiem zasługującej ze wszech 
miar na rozpowszechnienie tugorocznem wydawnio-

Repertoar teatru krakowskiego.

Wo w t o r e k  29 grudnia: Po raz piąty „Pfeitv 
szy bal", komedya w 1 akcie Zygmunta Przybył 
skiego; po raz piąty „Schadzka", kemedya w 1 
akcie Zyg. Przybylskiego; po raz czwarty „Guzik", 
komedya w 1 akcie Maryana Gawalewieza.

We c z w a r t e k  31 grudnia: (Dziesiąte czwar­
tkowe przedstawienie) „Dom otwarty", komedya w 
3 aktach Michała Bałuckiego

W p i ą t e k  1 stycznia: (Wznowienie) „Karpaccy 
górale", dramat ze śpiewami w 5 aktach Józefa 
Korzeniowskiego.

W s o b o t ę  2 stycznia* (Wznowienie) „Polowa-

w Krakowie, Rynek, I. 30.
Zlecenia z prow incji uskutecznia 

się odwrotną pocztą b e z  d o l i c z e n i a  U  
p r o w l z y l .  H i

Mowy i kantor Tyiaay jakóba hochstima
K n k « w ,  I f i t k  ( M n ?  l lm la  t . —W,

kapuje i  sprzedaje p o d  la lk e n y it m łe j K iy m l w a r u o b a u ii  krajowe i zagraniczne papiery, akcya, 
listy zastawca, lasy, S tilty , wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincji

uskutecznia odwrotną pocztą kez dfliczaaia yrewizji,
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J M Y $ L “ . !
Najtańsze i najlepsze ezasoj ismo lite­

rackie apoIe*zne i aaakowe p. t. „ J ly A l"  
w Krakowie respjezjn* z dniem 1 sty­
cznia rp- d r U jf l  r o k  istaienia. ,M yśl“ 
irońeazeza flakemite studya i szkiee a- 
nkot/e i literackie, oraz prnoe beletrysty- 
■na najcelniejszych naszych pisarzy, za­

poznając swoich czytelników z całym 
współczesnym ruchom literat k m i spo- 
łeoznym, za pomocą przeglądów i listów 
ze w*tyetkioh ognisk cywilizacji. Obok 
rze-sy oryginalnych, drukuje „Myśl" a r­
cydzieła literatury zagra licznej, a liano- 
wieie prace: Brandesa, Ibsena, Kielanda, 
Hamsnna 1 w. i. Fejleton „ W o l n e  M y­
śli" porusza wszystkie żywotne sprawy 
będące na debi«. W dziale p. n. „Z  d o *  
H z  niewól 1“ znajdą czytelnicy naj; 
świeższe i najwiarygodniejsze wiadomości 
o stosnnkaeh pod moskiewskim zaborem. 
„Myśl* daje również portrety osób, zasz- 
esytu-s znanych na poln literatury i na­
uki, na kelerowej zaś okładce obok wia­
domości aktualnych ae wezystkicb^ dzie­
dzin żyeia — lam  głów. i szaaady i t. p.

Próez utworów beletrystycznych w nn- 
morze załł«»“ Bi8 <,° każdego l 1/, a r ­
kuszowego zesij ta  b e z p ł a t n y  dw- 
d » t e k  p o w i c ś c l o w j .  Prenum era­
torow i, nadsyłający c o u s j m i i i c j  pół- 
roezaą prsedpłatę w p m t do a d n t l -  
a i l t r a c y l ,  etrsymeją b e z p ł a t n i e  
początek dwutomowej pewieśei St G ray- 
bnera p. t „Mamin synek oraz p r e ­
m i o m ,  w formie doskenałej k s i ą ż k i ,  
przenssząoej warteśuią wysokość przed­
płaty.

Wkrótce rozpocznie się w dodatku 
druk najnowszej powieści E m ila  Zo ­
ll p. t. L a  guerre  (Wojna) oraz gło­
śnego dramatu G. Hanptmana p. t. „Ma* 
raotnicy ducha*.

Pierwszy roezuik , Myśli" nabywać 
można tylko w adm in istrac ji p i­
sma pe cenie .naesnle zniżonej.

Adrez A im inistracyi: K r a k ó w ,  ni. 
Z le lena , 1- 8.

Warunki przedpłaty na prowinoyi i w 
al*j Monarchii półrocznie 4  *łr. 

kw artaln ie  i  s łr .
Sunna okazowe na żądanie g ra ­

tis 1 franco. 3009 1 0

H i  podarunki now oroczni.
letfwst ie aoohety od 20 do 2 złr., poduszki 

B4MS01.U od i i r . 1—2-50., jakoteż pyszne hafty 
IcpoAsJde złożone na sprzedaż w trafice priy 
nl!*y Grodzkiej, L. 60. 3018 1 2

Trafika zaś poieea wielki skład doborowych 
tutek oryginalnych franenskieh i roeyjskieh.

3015 1 8

L. 7 ,
*3 pokoi, kredensu itp., 

od  i  k w ie t n i *  1892.

w y n a ję c ia

I plftiu
składające się

Osoba praktyczna
potrzebuj j n  do dopilnowania małego gospo­
darstwa na wieś. Nawet i z dzieckiem może być 
przyjętą. Dokładny adres t  opisom wieku, stanu

. i do ty tnzasowej czynności j o l  L .  I . uo te
restante R o p c z y c e .  3018 1 2

3921 1 3Potrzebuję d o b re j

kucharki i pokojowej, Niemki.
Wiadomość w Adm, N. Reformy".

ł t u t y - a  o w ó n y

m agister farmacyi
poszukuje posady. 2989 2 3 

itliższa wiadomość w aptece w Ciężkowicach.

JBiienica dwupiętrowa
w s P ^ ^ j ię przedstaw ja ją c ,  i, olieyaami, wraz 
z wozowMą, stzjn ią i pralnią w osobnem za­
budowaniu , z wykluczeniem pośrednictwa , d ©  

s p r z e d a n i a .  2991 % 6 
Wiadomość a S . JE*., u l i c a  P o s e l s k a ,  

I »  1 ®, na dole, pierwsze drzwi na lewo.

Kamienica I-piętrowa
z dużym ogrodem, dobrze się rentująea, 
z małym kapitałem dopłaty, jest d o  
*p r »© d a n i«u  Wiadomości udzieli p. 
8. P ., ulica P c s e ls k a , L. 19, na dole, 
pierwsze drzwi ua lewo. 2992 2 6

Bta iiŁiacp oanczycleMle 
Mm Siephane. Kraków, ai. Długa, 7,

poleca 2950 S 3
1. NauozyoleUę. Polkę, ś- lelo przybyłą z F ran ­

cji, z Jook. franc.. niemiee., m uz/k j ry- 
sunkuut i pucz. malarstwu.

2. Nanfzyoielkę, Polkę, z artystyczną muzyką i
śpiowem śreJn niemieckim i francuskim. 

S. Nauczycielkę, P olkę, z systemem szkolnym, 
średn. muzyką pocz. franc. i niem.

4. tauozyolt Ikę. Francuzkę, pensja  360 złr.
5. AnBlefkę nursery governeSs). P ensja  300 złr. 
6 Bony Polki I Niemki, różnego uzdolnienia.

t.szystkie wyżej wymienione osoby mogą się
* “  ' '   1 >' .IW *

Wyciąg olejku do uszów
a. k. seknndarynsza D r a  S c h l p k a ,  
uznany zaszczytnie przez wiele lekarskich 
znakomitości krajowyoh i zagranicznych 
dla iwej siły leczniczej, gdfi eozy wssel- 
ką g d u c h o t ę  (nie z nroc.zenia), s z u m  
w  n a w a c h ,  a  r z y k a n l e  i t. p. um- 
w> anpełni* Nabywać można po L złr. 
50 ant w aptekach: Wiktora Redyka w 
Krakowie, Dra Karała Mlkolasoha wdo­
wy, Zygmunta Ruekera spadkobierców we 
Lwow ie, Wilibalda Beldowlcza w Czer- 
nioweach, Stanlaława Pawłowskiego w 
Tarnowie, Romana Jakubowskiego w N o­
wym Sącrn, Adolfa Bellego w Stanisławo­
wie, Leona Gartnera i Woje ecna Komo­
rowskiego w Stryja, lUrola M arescN  w 
Samborze, Adama Krzyżanowskiego w 
Drohonyczu Edwarda Kabane v  Tarno­
pola, H. Bruno ipauna w Brodach, P l e ­
b a n a ,  Stephamplatz, 8, Wien, T w e r -  
d y ,  Mariahilferstrasse, 106, Wi»n. T y l ­
k o  p r a w d a  iw y  we flakonach z wy­
ciśniętym " ł  uieh napisem : ,K . k. Se- 
enndir-Arzt Dr. Sehipek, Wien". Zapo- 
przedniem nad< iłiniem 1 złr. 70 ent. 
wysyła się o p ł a t n l e  do wszystkich 
2652 miejsc Austro-Wegier. 9 24

H . M T B M H T l
optyk i mechanik

w  K r a k o w ie , S u k ie n n ic e , 3 0 .

GŁÓWNY SKŁAD

maszyn do szycia.
Moje maszyny odznaczają się zaletami :

szyją cicho, lekko, pięknie, prędko.
Wypłaty przyjmuję małemi ratami; gotówką 1 0 % rabat.

G w a r a n c j a  i* a  5  l a t .
Zwracam szczególną uwagę, iż mój skład maszyn najdawniej istnieje, 

wskutek czego mogę dać jedynie pewną gwarancyę za dobroć. Zjawiają 
się ciągle handle wątpliwe, które po krótkim czasie znikają; już 14 tą 
kich w czasie mego nalenią było. Ogłasza]* się Ucy stajanie za najwięk­
sze lub hurtowne składy, lab blagu^ niby oryginaliiemi m»»zynami. Kto 
jednak zamierza nabyć prawdziwie dobry i uczciwy towar, jak u facho­
wego specjalisty, niechaj zaszczyci mnie swem zaufariem, a niewątpliwie 
otrzyma zawsze co najlepsza.
t o  i  1 2  II . N ie m e iz .

u

najlepsze

SINGERA
maszyny.

Zaproszenie do przedpłaty  na

„TYGODNIK ROLNICZY
R o k  X X ,  

organ c. k. Towarzystwa rolnicze­
go krakowskiego,

wychodzi co sobotę w Krakowie, w for­
macie wielkiego 4 to arkusza.

Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym 
wiewkim, wszelkim gałęziom rolnictwa i prze­
mysłu rolniczego oraz hodowli inwentarza ży- 
w»go.

Tygodnik kosztuje w Aastryi 6 złr. rocznie, 
3 złr. j ‘.ocznie, 1 złr. 50 ont. kw artalnie; w 
Niemczech 12 marek rocznie; w Królestwie Pol­
akiem 6 rs.

Bla pp. Oficjalistów prywatnych (gospodar­
czych) rocznie 4 złr.

Ceni iLseratu od wiersza dwułamowego wy­
nos 5 ent. za pierwsze ogłoszenie, następnie 
oblicza się po 4 ent. od wiersza. Pp. Prenume­
ratorzy płaoą za wiersz ogłoszenia 4 ent.

Przedpłatę przyjmuje Administracja „T y . 
godnlka rolniczego**, ulica Gai bar­
ska, L. 7. 8000 2 3

„ ł B a g y a p  M u i e o g a z d f k k  
S z o v e t k e z e t e “  2999 2 3

Spółka Rolników węgierskich
•o  H f  ćLnjoeen c i e ,  JZOatteleJc, 

poleca Szanownym PP. rolnikom 
kułrarudzę, kartofle, groch 
i inne produkta gospodarcze.

B u m
we flaszeczKaoh od 45 ct., poleca najlepiej 

Jako najznakom itsze zapasy na Awięta
KONSTANTY WISZNIEWSKI, aptekarz w Krakowio.

I M 8 M M
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, oraz eks 

pedycya pism poryodycznych
S. A. Krzyżanowskiego w  Krakowie

1-rzyiimije

P R E  N U M E R A T Ę
na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczna.

Katalogi czasopism rozsyła się na żądania franko i gratis.

N a  f i u / i n y f ł l f O  P°^eca PoWy*8za księgarnia w i e l k i  w y b ó r  b s l ą *  
U n l U ó U W J  i e k  o z d o b n i e  o p r a w c y c h  w językach: 1-

skim, niemieckim i francuskim. 28/3  8 10

Tylko prawdziwe, szlachetne kamieni 
■ w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n c j a  *369 27 o

Ftrdynanda Hofmanna, ulica Grodẑ  1$

Bracia M. Iscowitsch
| P o sia d a c ze  k i lk u  m e d a li  i  sk ła d ó to  w e  w szy s tk ic h  s to li-  \

c a c h  w  E u ro p ie .
G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  G a l i c y ! :

|RNrekif w Krakowie 
M o w y  i  n a j w i ę k s z y

zakład ubiorów
polecają Szan. Publiczności o b i o r y  w ł a s n e g o  w y r o b a  d la  n »ęi*
e z y z n ,  c h ł o p c ó w  i d z i e c i  z poręczonych dobrych materyj i nąj- 

modnięjszego kroju po zadziwiająco tanich  cenach.
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a nieodpo­

wiedni towar będzie napowrót przyjęty.
B r a c ia  M . Isco m tsch .

g£ Centralny skład w Wiedniu, l., Marla Theresicnstrassm 10.
G łów ny sk ład d la  R u m u n ii: B a k a r e a z t ,

„Cheralier de Mode" Strad* C orasi, Nro 2 n. 9. „Bazar do Boumanie" Str»d< Solari,
Nro 7, itp. itp. Składy w kilku głównyęh mlastaeh itd.
Główny skład dla Berbii: Buigrad,

„Palaie Royal" Fiirst Miehael-Strasse, Nro 6 . „Bazar de Franee", !fi.
Składy tylko w  R  r a g u j e r a t z  i P o ż a r o r a ł s .  2S04 9 10

H h u p o r t  d  o w aayat ir . lo l i  k r a j  «SW>

h w m m  © • • • © »

miMmFenz
w  K r » k o w ' e

zaopatrzył świeżo swoją s t a l ą  w y s t a ­
w ę  n a  I  p i ę t r z ©  i łaskawym wzglę­

dom ją poleca. 3927 9 0
ja k o  n dwQśjó :

lueble pieprzowe i bambusowe. 
Parawany i hafty japońskie.

Z a b a  W  ^ 1 ,  l a l K l -  
Świeczki I ozdoby na drzewko. 

Ł ś t u i i g l^ l f k l  i k o n i ®
Karty, herbata. 

K a l o ^ «  r o s y j e k i o *
Spis towarów na żądanie franko.

0«ny w yjątkow o

r — • > » — — M

H o t a r y n s z  w  Ż j  w e n
pcszuKuje 2979 3 3

k a n d y d a t a
z praktyka przynajmniej jednoroczną._ _ _ _ _ _ _

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

W ^ ś m i e a i t y  B ir iA lO J T  w o ł y ń s k i ,  fun? 2 złr.

Osobliwy Bulion własnego wyrotu
e dziczyzny i d ro b iu , bardzo  pożywny i posilny , im t 3 * łr .

Znatomily Pasztet z Kizyzty, Wir. i watrilti pej, 1 Mt złr. 1.50, oraz
w s z e l k ą -  d z i c z y z n ę

w oałości i n» częśei, poleca

K A R O L  lŁJTOBECJK i  WPÓiLMA.
Pi©rwszy h aade l d z iczyzny, towarów k arzc^ rycb , artybatów  

spożyw czych , win, w ódek  i wszelkich delikatesów
w  S j r a Ł c o w i © ,  7 i i .  F l o i r y a ń s i Ł a ,  2 3 .

C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  f r a n c o .  296? 6 15

Doroczna wysprzedaż
r o z p o c z ę ł a  s i ę  z  d u ł e m  1  g r u d  u l u  w  m a g a z y n i e

F. S Z U K IE W IC Z A
R y n e k ,  l i m a  A - B .

B r ą z y , TCajolikI* W yroby skó-
9 W a ch la rze , B lżu tery e  itp.

C e n y  b o r d r o  t o n i e .  2816 12 0

x to a a a c f

Dla smakoszy 
H E R B A T

polecają

ForeU & Mer i  Krakowie
nowy gatunek

l i e r b a t y
z w y s p y  Oeylon.

;re iłu g  uzn&JÓa prawdziwych żuaw­
ów vyborną i zupełnie odmienną w 

r_kn od dotychczas tutaj znanych ga­
tunków

1 tu n t w n g i r o s y ].  3  z łr .
Poleoają również 2980 3 6

świeżo otrzymane zapasy
H E R B A T

w gatunkach najcelniejszych.
V»y s i e w k i  pierwszej aorty 1 funt 

w. r. 1 złr. 50 ct.
P a k l in g  €< n g » ,  delikatna w smaku 

i zapachu, ” funt w. r. złr. 2.50  
H o n i i i g ,  mię8zana według zasad w 

Jło8yi przyjętych i jako najlepsza 
polecana, 1 funt w. r. 3 złr.

IzwjIłajitfetjefljnapoMość
n a b y c i a  z a  b e z c e n  d z i e ł  z a a k o m i t y e h  a n t o r o i r .

Kto z poniższego spisu nabędzie dzieł za cenę pierwotną katalogową za 10 złr. 
zapłaci tylko 3 złr. 35 cent. — Kto nabędzie za złr. 20, płaci tylko 5 złr. 
50 cent. -  Kto nabędzie na 30 złr., płaci tylko 7 złr. 50 uent. — Kto wre­

szcie nabędzie za 40 z ł r , płaci tyigo 9 złr.
Asnyk (Ely). Golu Bienzi, dramat w 5 -ciu aktach, cena pierwotna katalogowa 2 *łr.
Bartoszewicz Julian. Historya pierwotna P o lsk i, 4 tom y, str. 500, 5jg i 450, S3fi( 4ena 14 j ł t .  

Szkioe * czasów Saskioh, str. 395, cena 3 złr, 50 oent. — ft.unj j  historyczne i litera 
ok ie , 3 tomy, str. 404, 399 i 400, oena 10 złr. 50 cent. — AnnB Jagiellonka 2 tomy 
razem str. 495, oena 3 złr. 60 cent. — Kniaź i Książę, 60 eent.

Bulińskl Melchior ks. Historya Kośsioła polskiego, 3 tomy,‘str. 512, 889, 655, Lena 12 złr.
BuszczyASKi St. Rachunek polskiego sumienia. Cena 1 złr.
Choiński Jeske Tsodor. Z miłości, opowieść jakich wiele. Cena 1 złr. 20 oent.
Dzieduszycka Anastazya hr. Listy nauczycielki. Cena 1 złr. 20 cent.
DzIeduszyckI Izydor. Der Patriotizmas in Polen in seiner geschiehtllchen Entwiokelnng, str. 224.

Cena 3 złr.
Gozlan Leon. Niagara, powieść o stu trzydziestu kobietach Cena 80 cent.
Heisłg. Przewodnik do rysunku cyrklowego i Unijnego , jako wstępna nanka goometryi wykreśl 

nej rysunków architekmnioznyoh itd. Cena 2 złr. 80 oent.
Hoffman A. W. Wstęp do nowoczesnej ohemii, w 5 wydaniu. Cena 2 złr. 40 cent.
jellnek Edward. Polskie panie i dziewioe. uena 1 złr.
Koohanowskl Jan. Rymy łacińskie. Cena 80 cent.
Koziebrodzkl hr. W. Klaudia, dram it. Cena 50 eent
Krasioki Ignacy. Satyry, 40 oent. — Myszeis. Cena 30 cent. — Monomaehiz i Antlmonomaohia 

Cena 30 oent. — Wiersze -óżne. 40 cent. — Wojna Ohooimska. Cena 25 oent. — Pieśni 
Ossyaua. Cena 30 cent. — Przypadki Mikołaja Doświadeiyóskiego. Cena 80 cent. — Ri- 
storya. Cena 50 oent. — Pan Podsłoli. Cena 1 złr. 20 cent — Listy. Cena i 5 eent. — 
Komedya. Cena 1 złr. 20 cent.

Łoś hr. Wincenty. „1780“ Obraz dramatyczny w pięciu aktach z fzktów dziejowych. Cena 80 ent.
MIII John S tuaft O ra d z ie  r@prezentaeyjnym ***• Gana 2 z łn  40 #nt.
Milller Max prof. R elig ia jako przedmtot um iejętności porów naw czej. Cena* i
Niemcewicz J. Powieśoi poetyczne i drobne wie.sze. Cena 1 złr. 3u ont. — Leibe i Siora 2 to- 

m> razem, cena r zfr. -  Bajki orygiualue. U u a  40 ent. — Jan z Tenczyna Dowieść 
hi°toryc7,na 3 tomy razem. Cena l złr 50 ont. f

Opaliński Krzysztof. Satyry. Cena 80 ont.
Schmidt Henryk. Szkic historyczny dziejów 30-ietniego panowania Stanisława Augusta z 8 -min 

rycinami Kossaka i W. Eljasza. Cena 1 złr. 50 ent.
Szpadorskl X. Patrologia 2 tomy. Cena 4 złr.
Żullnskl dr. Tadeusz. Wiara i wiedza z r. 69 w 8-ce. Kraków 1876. Cena 80 ent.

Zniżenie to trwa tylko do dnia 8 stycznia.
Księgarnia K. Bartoszewicza

2937 3 3 K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a ,  1 5 ,

2 ?  a j  t a ń s z a  i l l u a i r a e y a  p o l a k a

BIESIADA LITERACKA.
Zajmuje się L iteraturą, Sztuką, Krytyką, Wyohowaniem, Go-; 
spodarstwem, Przem ysłem, Sprawami bieźąoemi, Polityką.
Dobro moralne i materialne Rodziny jest głównym celem pracy B iesiady.

W roku 1898 prenumeratorowie całoroczni „ B ie s ia d y 1' 3 d o d a tk ie m  p o -  j 
, w ie ś c io w y m  otrzymają wielce zajmujące dzieło p. t.

S I Ł A  W  O L I -
Cena w G alicji 

Biesiada Literacka bez Dodatku p*wie- 
' Śclowogo rocznie 7  złr OO ct., pół­

rocznie 3  złr 7P  cent., kwartalnie 
1  zł 3 0  eent.

Z Dodatkiem powieściowym rocznie 
S> 1 0  złr., półrecznie 5  złr,, kwartal­

nie 3  złr. OO oent.

Cena w W. R ,. Poenańskiem. 
Biesiada Literacka W  Dodatku po­
wieściowego rocznie 1 3  m arek, pół- ' 
rooznie O m arek, k w a r t a l n i e  3 ; 

marek.
Z Dodatkiem powieściowym roiznie
1 6  marek, półrocznie 8  marek, kwar­

talnie 4  marek.
lab w walucie rosyjskiej podług oeny prowinsyonalnej. 2986 3 3

Adres do R e d a k c y i  B ie s ia d y  L i te r a c k ie j  wprost;

„w Warszawie, Chmielna 26“

p o l e o a

c c

W szysffie wyroby tańsze oń zagranicznych.
Pjerwsze Galicyjskie

Towarzystwo tkackie w Krośnie
poleca świeże zapasy słynnych -

płócien korczyńskioh
własnego wyrobu

° ó  n a j i^ r a b u iz y c h  p ó l b i e l o n y c h  
d o  n ą j c i e ó a z j e h  W eb .

4  Jfoby  krajow ej szkoły tkackiej w Kro-
Śni-', ja k :

Obrusy, Serw ety , Chustki, F iranki itp.
A d ^ so w n ź : Galicyjskie tkactwo w 

Krośnie, lub Centralny Skład pod Prząd- 
fą we Lwowie. 2244 29 o

Zamówienia na gotową biellznji przyjmują się.

Pierwsza Związkowa
G a rb a rn ia

w Rzeszowie
k tó re j w y r o b y  z n a n e  są z jak
najlepszej jakości, sprzedaje po
ceaacb fabrycznych: m a s t r y l f i  
(skóry podeszwinne) wszelkie j u ­
c h ty  i s k ó r jk i  e i e l ę c e ^ b r a i i *  
z l ó w k l ,  s k ó r y  n a  p a s y  p ę ­
d o w e ,  b l a n k i  szare i czarne,

s z p a t  y  i t . p .  2781 29 30

P iw ow ar
lat 35 lieząey, wolny, który szkołę pi­
wowarską z bardzo dobrym postęj em 
ukończył, w pierwszych browarach w 
kraju i za granicą, między tern dłuższy 
czas posadę kierownika browaru zajmo­
w ał, prosi o posadę p i w o w a r a  lub 

p  o d s t a r s z e g o .  2926 3 3 
Listy uprasza pod adr „ P i w o w a r  

7 2 0 “  do Admin. „N. Beformy".

Zakład św. Józefa dla osieroconych chłopców
w Krakowie, przy ul. Karm elickiej 1. 70

w ie lk i  wybór rośl in w pełnym kwiec ie
ak: kamelie, azalie, k o n w a lie , primulki i różne inne; palmy wszelkiego rodzaju, — przyjmuje za­
mówienia na bukiety, w ie ń c e ; wgzelki8 zamówienia zamiejscowe uekutecznla Odwrotną pocztą.
Ponieważ sprzedaż kwiatów staaowi główne źródło dochodów na utrzymanie tegoż zakłsiu, w któ­
rym się mieści przeszło 70 sierót, a przy obecnej drożyźnie miasto zwiększać, zm riHjszają się 
tegoż dochody, przeto zarząd ZaKł»du znajduje się w kłopotliwem położeniu; przez oo każdy na­
bywca kwiatów w Zakładzie, mimowoli staje się już tegoż dobrodziejem. 2971 4 6

Podróżujący agent
do częściowej sprzedaży, który w Gslieyi i Bu­
kowinie obeznany dokładnie 2e 8prIedażą dro­
bną, jest potrzebny do wiedeńskiego salonu mód 

i konfokoyj damskich.
Zgłoszenia w  n i ^ . ^ c k i m  J ę z y k u  % 

podaniem dotjohczas°w8J działalnośei >od zna­
kiem K. 7 0 6  do Hutlolfa
W i e d n i u ,  I., S«‘lef»tatte, ą. 29h3 2 2

z obrotem S— ^000 złr- ocznie, poszu­
kuję d®  w y d i i e r i a w l e n l a .  

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z grze­
czności L .  F r ó g  w  K i e l n a r o w e j
poczta Tyczyn. 294e 4 4

5 0 0 — 6 0 0  m e t r ó w ^

szyn kolejowych
tak zwanych „Feldbahnschipnbn“ 
i do tego d w ó c l i  w ó z k ó w  po­
szukuje d o  p o ż y c z e n i a  lub 
s p r z e d a ż y  firma T S n r s c h ik  

1 JfJEstnn w  { S k o ł y s z y n i e .
2935 5 10

Do wydzierżaw ienia lub B p r * e d » “ t »

c 3 L
20 minut ud Krakowa, tuż przy Podgórzu, z dn- 
żym ogrodem owocowo-warzywnym, z budynkami 
gospodarskicm! i 28 mewgo.T łąk i roli. Piękna 

i zdrowa miejscowość na letnie mieszkanie. 
Wiadomość: u l .  I .u b tC E ,  » 3 .  29t8 4 b

PowsEcchuic *nany

prawdziwy maliriski chrzan
poleca po

5 kilo nvjailniej9Eego . . . .  2 złr. 80 ot-
10 kilo „ • • . . 5 złr. 25 ot.
5 kilo s fa b s z e g o ....................... 2 złr- 30 ot.

10 kilo „   4 złr. — Ct.
fran k o , z» pobraniem do każdej « taoyi, pod 
awarancYA dobroci, najstarszy handel wywozo­

wy malińskiego ohrzanu 2911 5 0
A 3 S T T . 3 S I O V O T J » Y

W K utnej Horze (Czechy).

Gdy mi potrzeba inserować w d îen 
aikaeh k r a jo w y c h  lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej prze* 

C e n t r a l n e  2 ise  *1 0

Biuro ogłospoń
Lwćw, Kopernika, II.

Każdejo uzasu jest d o  i p r c e d a a i a

dom piętrowy w Skawinie
składający się t  11 pokoi, 7 piwnio i stodoły, 

oraz 2U morgów pola i 6 morgów lasu.
Bliższa wiadomość w proplnaoy! przy cmen­

tarzu u Karoliny Zhlrant 8902 * 10

Udziela Iekcyj'taficów
J ó z e f a  £  ker owa

Plac Szczepański, L. 9, I piętro.
Osobne godziny dla dzieci. 2668 24

S A N K I
3001 2 apolftea oa sezon 3001

J .  W E I G Ł
o. k. dostawca ladworny 

S k ł a d  w P o d K A rE U , r ó g  ul. R ę k a ­
w k i ,  L .  1 5 9 ,  o b o k  k o ś c i o ł a .

M A 8 S A G E -
Dr. M ichał Kanfm&nn
leczy jak dawni-j : churoby ttaW Ó W , m i l  -
ś n i  i n e r w ó w  (nerwobóle , 'tnreze , poraże­
nie , hysterye), jakoteż atonią kiszek i otyłość 
zag Juosą mięsienia f Y l a s s a g e ) , wedłng me- 

tedy Mezgera w Amsterdamie. 
Przyjmuje od godziny 2 dc 4 popołudniu w 

domu Wgo Kaczm*r»'dego przy u l .  G r e d r -  
k l e j ,  p o d  Ł .  3 ‘ł .  2428 35 75

Technik, rysownik,
z ohlnbnemi świadectwami, zuajdzi* nmieszozo- 
nie w biurze Świderskiego w Tar- 
n o i r i c  , również para kuehsrr-ćw, k»»aleros 

i żona‘yeh. 2940 4 0

Bronisław Dobrzański
Kraków, Bynnfe główny, 29,
poieea Szan. Pnblieznośoi swój znany z tanlOŁOl

M A G A Z Y N
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrabiane u m -"" . zakłndzie na spo­
sób warszawski jest e l e r j  i® 1 ‘r.wsi? :_ Ce?® 
obuwia męskiego prcz»'*8 7 8  ®Ó c t . ,
damskiego od »  * » '*  1 " f iel wedłn8 wymagań. 
Zamówienia i ■■skoteoinla się dokław
.. . i .  .  llJ  Namówienia_z prowinoyi posy/sdnie I szybkoPw rotną pocztę. Miara 

'  ’ zużyty bnsik.
eentymetrow- 

2461 30 d

Handlowiec
poBZukuje zajęcia do prowadzenia binalo ko­
rzeni i' lelikstesów, do pomooy w dystylarni, 
lub reitanraeyi, » skłitizi*. win, lab jako pła­
tniczy objąó może raohunek wyszynkn propina- 
oyi i t. p. "Ma lat 89, włada językiem po.Bkim 

i niemieckim i  koresponduje. 
W iadom ość w Adm. »N. Boformy*. 29bl 8 t

F a p łe r  % : i ł l> r ja i IwrbtM w  sam zu .
Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski,


